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eszy w Narodów, 


Podejrzane manewry oddziałów szturmowych 


nad granicą francuską i duńską. — Opracowany plan napadu 


na Danję? — Rewelacje prasy sowieckiej 


Tralstać wersalski musi buć honorowamn 


Moskwa, 17 paździerinka. 

Sytuacja międzynarodowa, która wy- 
tworzyła się po wystąpieniu Niemiec z 
Ligi Narodów i wycofaniu się z konfe- 
rencji rozbrojeniowej, jest w dalszym 
ciągu tematem licznych komentarzy w 
prasie sowieckiej. 

Prasa sowiecka, omawiając tajne 
przygotowania Niemiec do aktów zaczep 
nych, zwraca między innemi uwagę na 
sytuację, panującą nad granicą duńską. 
Oddziały szturmowe, zdaniem prasy s0- 
wieckiej, przygotowane są już do przej- 
ścia granicy i oczekują tylko stosownego 
rozkazu. 

Władze niemieckie wyznaczyły już 


urzędników, którzy mają być  osiedleni | 
na terytorjum, które niemcy mieliby oku nia stałego, ale uważamy, że niema wEuropie środkowej takiej sprawy, któ 
ować. Przygotowano również listy za- |raby uzasadniała wojnę 


kładników oraz Obozy koncentracyjne, 


Z drugiej strony wysuwa się pkt 
czterech. Sen. Jonvenel, który w momen- 
cie zawierania paktu rzymskiego głosił, } 
że dzięki temu Europa będzie miała za- 
pewnione 10 lat pokoju, twierdzi, że 
Francja, Anglia i Włochy powinny obec- 
nie przypomnieć Rzeszy art. 3 paktu i 


nawiązać rozmowy między sygnatarju- 
szami paktu, | 
Teza ta cieszy się podobno popar- 
ciem pów dy czynników _ angielskich 
oraz prawdopodobnie także Włoch. 
Paryż, 17 października. 


Liga Narodów nie potrafiła zamusić do 
poszanowania swoich postanowień nawet 
w wypadkach drugorzędnego znaczenia, 

Dlatego w chwili obecnej nie należy 
zajmować się kwestją dania Lidze Na- 
rodów pozorów rewanżu w stosunku do 


Brice w „Le Journal“ przypomina, że | Niemiec, lecz przedewszystkiem zdema- 


Niemcy nie wyrzekną się „korytarza” 


Goebbels chce go odzyskać drogą... rokowań 


LONDYN, 17 października. 


„Daily Maili“ zamieszcza wywiad z Goebbelsem, który na zapytanie ko- 


respondenta: czy hitlerowcy gotowi są 
Polski, oświadczył, co następuje: 
„Oczywiście. nie możemy 


Nie spoczniemy, dopóki nie 


porzucić pretensje terytorialne wobec 


trakto wać korytarza polskeigo jako urządze- 


odzyskamy korytarza, ale mamy nadzieję od- 


Równocześnie prasa sowiecka oma- zyskania go drogą rokowań. Wydaje sie to teraz niemożliwe, ale wiele nie- 
wia cały szereg tajemniczych przesunięć | możliwości stało się w Europie w ubie głych latach rzeczywistością, a iedna 


wśród formacyj szturmowych 
wych na zachodzie Niemiec, nad granicą 
francuską, Wprawdzie komunikaty urzę- 


dowe niemieckie tłumaczą te pow: 
cia wewnętrzną reorg ją, tem 
mniej jednak, dzienniki moskiewskie uwa 
żają, że jest to próbna mobilizacja od- 
działów szturmowych. 
Paryż, 17 października. 

Znamy publicysta: Bernus, 
w „Journal des Debats że należałoby 
zaprzestać zbytecznych rozmów, któ- 
rych rezultaty są nietylko bezużyteczne, 


ale i zgubne. Istnieją powody do tego, aby obywatele zagraniczni, 


| 


i szłałeto- |z nich jest wzrost parti narodowo - socjalistycznej. 


Cudzoziemcy. w. Niemczech będą „znaczeni” 


am ich przeze omyle nie bito 


Berlin, 17 października. | 
„Deuteche Allgemeine Ztę.”, przyzna | 
jąc, że zdarzają się wypadki czynnego 


twierdzi atakowania cudzoziemców w czasie ma- 


nifestacyj, mimo zakazów, wydawanych 
przez naczelne kierownictwo oddziałów 
szturmowych, występuje z projektem, 
bawiący w 


aby konferencja rożbrojeniowa nie kon- | Niemczech, nosili specjalne odznaki, po 


tynuowała swoich obrad. Przytacza się 
argumenty za kontynuowaniem jej prac. 
twierdząc. że po opracowaniu konwencji 
tekst jej przedstawi się Niemcom z tem, 
że mogą one do niei przystąpić, kiedy 
zechcą. 

Ta procedura jest — zdaniem Bernu- 
sa — niedopuszczalna. Niemcy bowiem, 
które obecnie, po wycofaniu się z Gene- 
wy.-będą uzupełniały 


z tych ustępstw: któremi 
dzie naszpikowana. 


swoje zbrojenia|uików nadreńskich oraz organizacji dla 
mogłyby potem powrócić i skorzystać lpopierania niemców zagranicą, odbytej 
konwencja bę- | 


„Musimy być wierni 


których możnaby ich odróżnić. 


Pozatem, oświadcza dziennik, konsu- | wiadomości, 


laty państw zagranicznych powinny 
udzielać swym obywatelom piśmiennych 
pouczeń, że flaga ze swastyką, jest 
sztandarem narodowym Niemiec, który 
należy witać, względnie trzymać się zda 
la od pochodów. 


k 


skować manewr niemiecki. 


Naglącem zagadnieniem chwili nie 
jest wypracowanie przyszłej konwencji 
rozbrojeniowej, lecz zapewnienie posza* 
nowania jedynej konwencji rozbrojenio- 
wej, jaka istnieje obecnie. 

Należy odpowiedzieć jednem słowem: 
„tak, lub nie* na pytanie, czy Niemcy 
są w porządku w stosunku do części 5-ej 
traktatu wersalskiego, który jest jedy- 
ną istniejącą konwencją wojskową. Oto 
jedyna rzecz, która ma dziś znaczenie. 


Reakcja giełdy 
paryskiej 

Paryż, 17 października. 
Giełda paryska wczoraj dopiero za” 
reagowała na wiadomość o wycof się 
Niemiec z Genewy. Okres 48-godzinny, 
który minął od chwili opublikowania tej 
spowodował, iż reakcja 

giełdy nie była zbyt gwałtowna. 
Zebranie giełdy rozpoczęło się pod 
znakiem ogólnej zniżki papierów, które 
przeciętnie straciły od 2 do 5 proc. Zniż 
ika ta jednak nie akcentowała się silniej 
w toku zebrania, jedynie papiery oj 
niczne spadały aż do zamknięcia giełdy. 


ancierzowi, 


gdyż nie wiadomo, co może się stać...” 


Berlin, 17 października. 
Podczas manifestacii związku urzęd- 


w Koloni! przy udziale 50 tysięcy ucze- 
stników, wygłosił przemówienie komi- 


— 


sarz sprawiedliwości Rzeszy dr.Franck 
który oświadczył, że w Niemczech mu- 
si być wskrzeszony dawny systein po- 
słuszeństwa, jako podstawa dla przy- 
szłych pokoleń. 

Nikt nie wie, co przyniosą najbliższe 
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Stanowisko grup parlamenfarnych wobec projektów rządowych 


Paryż, 17 października. 

W kuluarach izby deputowanych za- 
znaczyło się wczoraj pewne ożywienie 
w związku z dzisiejszem otwarcie sesji 
parlamentarnej. 

Leon Blum, przywódca partii socja- 
listycznej S.F.I.0. złożył dziś na ze- 
braniu komitetu wykonawczego spra- 
wozdanie z rozmowy z premjerem Da- 
ladier'eri. 

Blum, zapytany o stanowisko socia- 
listów wobec przyspieszonej procedury 
proponowanej przez rząd, oświadczył, 
iż postawi tę sprawę na rannem posie- 
dzeniu plenarnem grupy. 

Komitet wykonawczy również nie 
powział żadnej decyzji. lecz postanowiý 
pozostawić decyżię plenum grupy par- 
lamentarnej. 


Blum i Auriol nie są zresztą prze- 
ciwni temu wyjątkowemu przyspiesze- 
niu procedury, przeciw której protesto- 
wał jedynie deputowany Lebas, 


Postanowiono, że dzisiejsze zebra- 
nie przekaże sprawę porozumienia z 
premierem co do warunków, na jakie 
socjaliści poprą projekty rządowe, spe- 
cialnei komisii, w której skład wejdą m. 
in. Marquet, Deat i Lafont. 

Premier Daladier odbył konferencję 
z dep. Chappvtdelaine, przewodniczą- 
cym grupy t.zw. „lewicy: radykalnej“, 
na temat stosunku tei grupy do projek- 
tów rządowych. 

Na posiedzeniu federacji republikań- 
skiej, które odbyło się pod przewodni. 
Marina, dep. Denais przedstawił zasad- 
uicze linje projektu rządowego i poddał | 
go ostrej krytyce. Grupa . wypowie- 
działa się przeciw projektom rządo- 


wym, zastrzegni c się jednak że defi- 


nitywną decyzję poweźmie wtedy, gdy 
będzie w posiadaniu tekstów  rządo- 
wych. 


Narady kotoniarzy 


Łódź, 17 października. 

(alk) W dniu onegdajszym odbyło się 
vea mat przy uy Piotrkowskiej 
zebranie kotoniarzy i sił pomocniczych 
w liczbie 400 osób, w związku z kończą- 
ca się w dniu 1 grudnia r. b. umową zbio 
rową w przemyśle kotonowym. 

Zebrani postanowili zwołać na nad- 
chodzącą niedzielę ogólne zebranie w lo 
kalu ZZZ., na którem zapadnie odpowie 
dnia rezolueja w sprawie umowy zbioro 
wej w łódzkim przemyśle kotonowym. 

Kotoniarze pozatem będą radzić nad 
uzupełnieniem cennika dla robotników 
kotonowych 


miesiące, ale należy zachować bezgra- 
niczną wierność kanclerzowi. 

Naród niemiecki miłuje pokój, lecz 
może się stać tak, że Bóg wystawi na 
próbę tę miłość pokoju, jeżeli ludzie za- 
wiodą. 

Berlin, 17 października. 

Ogłoszony został w prasie komuni- 
kat, stwierdzający, że wybory do 
Reichstagu odbywać się będą tylko na 
jedną listę, a mianowicie narodowo-so- 
cjalistyczną, ponieważ wszystkie inne 
stronnictwa zostały rozwiazane, a two- 
rzenie nowych jest zabronione. 

Jako ważne uznane będą tylko kart- 
ki, oznaczone przez głosujących krzy- 
żykiem. Zmiana dotychczasowego licz- 
nika wyborczego nie jest zamierzona. 

Komisarzem wyborczym  zamiano- 
wany zostanie prezes urzędu statvsty- 
cznego dyrektor  ministerialny Rei- 
chardt. 


Niezwykła przyczyna 
pogrążenia Nicei w ciemnościach 


Paryż, 17 października. 
(t) Wczoraj wieczorem Nicea w cią- 
git kilku godzin pogrążona była w ciem: 
iiościach. Na miasto wyruszyło natych- 
miast kilkunastu inżynierów, celem 
| stwierdzenia w jakiemi miejscu uszko- 
dzone zostały przewody elektryczne. 
Okazało się, iż ptak, siadając na na= 


powietrznym przewodzie elektrycznym. 


wywolzł króżkie S£ »cie. 
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Tragiczna spowiedź Erwina Gorgona. 


ECH! PIESKIE JEST TO 


Kapitan Zanelli trjumfował. Udało 


Str. 2 


1933 17.X 


nego i runął na kozetkę. Prawda panno taki młody i tak mówi?! I dlaczego — 


mu się nareszcie: porucznik wę sę k| Mitzi, że życie jest nic nie warte! dlatego, że panu żona robi miny. Że 
nął haczyk. Przynęta okazała Mitzi nie upijała się nigdy na smutno Frau Oberleutnant nie wie co się z nią 
wiednia, Podporucznik Hatvany — stały | Przeciwnie: dla niej każde pijaństwo by- | dzieje? Mało to jest kobiet na świecie? 
bywalec jr kare wesołych  lokali|ło czemś radosnem: śmiała się do każde | Słyszał to kto, żeby sobie przez jedną i 


lwowskich, człowiek, którego adres znał| go kieliszka i czuła, że każdy kieliszek 
każdy dryndziarz, gdyż każdy odwoził | do niej się śmieje.. 

go już w stanie mocno zawianym do do- — Życie jest nic nie warte? Kto pa- 
mu — zamówił cztery butelki tokaju. —|nu to powiedział, panie oberleutnant. 
Hatvany był patrjotą węgierskim: zaczy | To nie jest prawda! Tak nie jest wcale! 


to przez.żonę, tyle zmartwień robić?!... 


Erwin pobladł nagle, zerwał się na 
rne nogi. Wytrzeźwiał Sogni I s 
nął, że aż mury się zatrzęsły, że aż cały 
lokal zamarł na chwilę: 


icholję; lub' stawała olea. gle swawóldi 


nał zawsze od ojczystego wina, kończył 
na zwykłej polskiej wódce. Gdy Hatva- 
ny zamówił wina — pan kapitan Wuj- 
cicz — rodem z Zagrzebia — chorwat z 
krwi i kości 
swej dumie narodowej: 

— Ober! Butelkę śliwowicy, tylko że- 
by była prawdziwa. Powiedz pan w bu- 
fecie, że to dla kapitana Wujcicza. Ja 
się znam trochę na śliwowicy, bo to jest 
nasz trunek n j 

Erwin nie zamówił wódki. Nie chciał 
stawać do tego wyścigu uczuć alkoholo- 
wo-patrjotycznych. | 


Mitzi 


zacieśmia Perie.. 
Erwin siedział z Mitzi na kozetce, 
Milczeli. Mitzi spoglądała na niego 
oczkami, w których było bardzo wiele 
taniej, naprędce sfabrykowanej tkliwo- 
ści, Czasami wydymała zlekka wargi i 
czyniła minki pełno serdeczności i współ 
czucia. Erwinowi zdawało się, że Mitzi 
jakby chciała mu powiedzieć: „Biedaku, 
nie smué się, przecież ja jestem przy to- 
bie“ — i był jej wdzięczny, że tych słów 
nie mówiła.. 
Erwin nie wiedział, że w postawie 
Mitzi były tylko pozory uczuć, a nie 


i miała zdolność przystosowywania się 
do nastroju partnera, a w melan 


4 


w zależności od potrzeb chwili. Co do 


„oberleutnanta Gorgona“ to wiedziała, 


że najprędzej go weźmie i najżywiej za- 
interesuje, gdy zacznie mu współczuć. 
Erwin, co pijesz? Wino, czy śli- 
wówicę! 

Kapitan Wujcicz spoglądał na Erwi- 
na z tak wielkiem naprężeniem, czekał 
na odpowiedź z takiem przejęciem, jak- 
byp od tej decyzji zależeć miały losy ca- 
łej monarchii. 


Pan podporucznik Hatvany zbliżył 


się ku Erwinowi równieź z błyszczącemi | sposób. 


oczami: zą kim się opowie, za Węgrami, 
czy za Serbją — wrogiem monarchii. 

Po suchej twarzy Erwina przebiegł 
grymas zniecierpliwienia, Ci dwaj, mieli 
już trochę w czubie: dalibóś gotowi się 
obrazić! Co robić?... 

Wnikliwa i subtelna Mitzi odrazu po 
dzieliła i tą małą troskę i 
Wino, czy śliwowicę?... Ja myśle, 
panie hauptman, że wino i śliwowica są 
lepsze niż samo wina i sama śliwowica, 

Wszyscy obecni panowie, nie wyłą- 
czając Erwina, przyklasnęli głośno temu 
dyplomatycznemu zażegnaniu nieuniknio 
nego, zdawałoby się, konfliktu pomiędzy 
przedstawicielami dwuch wiernych ludów 
jego apostolskiej mości cesarza... 

Mitzi wypiła jednym haustem spory 
kieliszek wina i niemałą czarkę śliwo- 


wicy. Erwin poszedł w jej ślady. 


"W oparach alkoholu 


Odtąd dwaj patrjoci: węgier i chor- 
wat baczyli, by zarówno duży kieliszek 
od wina, jak mniejszy od śliwowicy, nie 
były ani na chwilę puste. 

Pijaństwo zapowiadało się na dobre. 
Erwin raz wraz przechylał się na kozet- 
ce i wpadał w objęcia Mitzi, która go od 
trącała łagodnie, ale zdecydowanie. ` 

Po kilku dawkach tej dziwnej miesza- 
miny węgiersko-chorwackiej, Erwin stał 
się nagle pijany zupełnie, Po raz pierw- 
szy czuł, że upija się na smutno. iało 
mu się płakać — żal mu było siebie, Ri- 
ty, dziecka.. Przypomniał sobie nagle, 
że ma na sumieniu poważne wykrocze- 
nie... Że jego życie układa się smutno, 


bardzo smutno! 
— Ech! Pieskie życie! — krzyknął 
nagle potężnym głosem człowieka pija- 


Milczeć!.. 


Ale Erwin nie dał się przekonać. — 


i — poczuł się dotknięty w | Koniecznie, z uporem pijaka domagał 


od dziewczyny, żeby się z nim zgo- 
a, że życie jest wstrętne, że nie war- 
: to żyć, że nie wiadomo poco się żyje. 


=" Milczeć!... 

Mitzi rozwarła ieki w panicznym 
strachu. Koledzy Erwina struchleli. 

Po chwil rozległ się spazmatyczny 
płacz Mitzi. 
RS Przepraszam „panów, 


— wymamro 
tał Erwin. — Ja nie pozwolę 
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„Mało to jest kobiet na świecie?" == 
Tak mówiła Mitzi. I miała rację. 

Naprzykład ta tutaj... Też jest kobie- 
ta, Kto wie, może nawet nieszczęśliwa 
i dobra i przyzwoita... Tylko jest tak 
strasznie umalowana i ma przepity głos. 
Zalatuje od niej okropnym, duszącym 
| zapachem pudru i marnych perfum. 
Kręciła się w biodrach, gestem ordy- 


;narnym, wyzywającym, już nawet nie 
dwuznacznym. 
„Ta 


rzynajmniej nikogo nie udaje, 
POWA Erwin. — Żąda pieniędzy i coś 
za nie ofiaruje”. 

Erwin zadrżał, odpędzał od ciebie na 
trętną myśl: „Nie tak, jak Rita, która 
mu przecież wczoraj powiedziała, że z 


„nikomu pieniędzy od niego nie rezygnuje — tyl- 


Mitzi miała dość tego. Nie mogła się obrażać mojej żony! Sługa! Erwin zasa- |ko z pieniędzy.. 


z tem zgodzić, zwłaszcza popijanemu. — 
I zupełnie nieoczekiwanie wypaliła: 
— Pan, taki przystojny mężczyzna, 


lutował i wyszedł z gabinetu. 
$4 


Wracał pieszo pustemi ulicami. 


(Dalszy ciag jutro) 
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Paznokcie zdradzają... człowieka 


Żona musi mieć dłuższe paznokcie od męża 


(x) Psychologowie stwierdzili, że 
charakter człowieka uzależnia sie w 
wielu szczegółach na których każdy 
laik może się poznać. Między  innemi 
po kształcie paznokci można poznać 
również charakter danej jednostki. Lu- 
dzie posiadający małe i krótkie paz- 
nokcie, o kształcie czworokątnym są 
skłonni do sprzeczek. 

Nietylko jednak charakter człowie- 


i ika można poznać po jego paznokciach. 
uczucia prawdziwe. Mitzi była wrażliwa | 


Stan zdrowia człowieka da się również 
w przybliżeniu określić. Człowiek zdro 


zz 


Nie wszyscy wiedzą, co to jest szyfr, 
który ma tak olbrzymie znaczenie w po- 
itycznym wywiadzie  szpiegowskim, 
zwłaszcza podczas wojny. 

Szyfr jest to informacja, notatka al- 
bo liste pisany bądź specialnemi znaka- 
mi, zamiast liter, bądź też zwykłemi li- 
terami, ale w pewien zgóry umówiony 
Istnieją też szyfry, w których 
xażde słowo ma odrębne znaczenie po- 

tocznego. 

Aby odczytać szyirowaną wiado- 
mość, trzeba być w posiadaniu „klucza“. 
W wywiadzie każdego państwa istnieją 
jednak specjaliści: którzy potrafią rów- 
nież bez klucza odczytać każdy szyfr. 

Jedno z najsławniejszych towarzystw 
naukowych „British Association“ w Lon 
| dynie wybrało swym prezydentem na 
tok 1933 człowieka, który na wynik woj 
ny światowej wpłynął może bardziej sta- 
rowczo, niż wszystkie armie państw 
sprzymierzonych. 

Czołwiekiem tym jest Alfred Ewing 
mistrz w sztuce odczytywania pisma 
szyfromanego. 
stanu, lord Balfour powiedział, że gdy- 


Gdy na rendez-vous 


4ajemnica „pokoj 


Człowiek, który wygrał wojnę światową 


Wybitny angielski mąż | 


wy i normalny posiada paznokcie ko- 
loru blado różowego. lekko wydłużo- 
ne. Jeżeli półksiężyce na paznokciach 
są duże i wyraźne zwiastuje to, że czło- 
wiek taki dożyje później starości. Paz- 
nokcie zabarwione na fioletowo ce- 
chują ludzi chorych na serce lub cho 
roby krwi- Żółtawe paznokcie są zna- 
kiem że wątroba szwankuje: 

Jeżeli w orzaniźmie ludzkim coś tam 
jest nie w porządku, wówczas paznok- 
jcie przestają rosnąć, Dodać trzeba, że 
paznokcie zdrowego człowieka rosną 


Ty 


by nie Alfred Ewing, losy wojny świa- 
towej potoczyłyby się możć inną koleją. 

Sir Alfred Ewimg, profesor praktycz- 
rej mechaniki na uniwersytecie w Cam- 
bridze, na wiele lat przed wojną zajimo- 
wał się z amatorstwa rozwiążywaniem 
|iajnych szyfrów. Doszedł w tem do ta- 
| kiej wprawy, że uchodził za najlepszego 
specalistę w tej dziedzinie na całej kuli 
ziemskiej. 

Prócz ogromnego doświadczenia po- 
siada on cudowną intuicję, która pozwa- 
la mu odczytywać najtrudniejsze szyfry 
będące dla innych labiryntem niezrozu- 
miałych słów lub znaków. 

On to podczas wojny zorganizował 
„pokój czterdziesty*, gdzie pracowaio 
około 50 wykształconych pod jego kie- 
rownictwem urzędników i gdzie w krót- 
kim czasie odczytano do 2 tysięcy nie- 
mieckich  telegramów szyfrowanych, 
przejętych przez anglików. 

Z jaką precyzją pracował „pokój 
czterdziesty', dowodzi fakt, że nigdy 
iodszyfrowanie tajnej depeszy nie trwa= 
ło dłużej niź 24 godziny. 


przychodzi policja... 


vy wm PY wedi ia 


Jr. 


Ciekawa ankieta na temat współczesnych pojęć o rycerskości 


(z) W miejscowości Madisson (stan 
Wiskonsin) skazani zostali na karę śmier 
ci za zabójstwo z premedytacją gamg- 
sterzy amerykańscy, Frank Delmonico i 
Joe Ross. 

Sensacją procesu było przesłuchanie 
jedynego świadka zabójstwa, Sandry Li- 
vingston, która miała odwagę złożyć nie 
zwykle obciążające bandytów zeznania, 

Ofiarą Delmonico i Rossa padł An- 
dreas Presti który z jakichś bliżej nie- 
znanych powodów stał się dla szajki nie 
wygodny. Bandyci użyli zwykłej, w ta- 
kich wypadkach metody: Zaprosili Pre- 
stego na wycieczkę samochodowa, w 
czasie której rozstrzelali go. Presti, ob- 
|znajmiońny świetnie ze zwyczajami gang 
sterów, z pewnością nie wpadłby w za- 
(pok gdyby nie obecność przyjaciół- 


ki Delmonico, Sandry Linvingston. Po- 
nieważ ta ostatnia pochodziła z kół bur- 
Żuazyjnych, Presti nie przypuszczał, iż 
towarzysze jego zdobędą się w O- 
ści dziewczyny na popełnienie przestęp- 
stwa, 

Sandra Livingston, sekretarka jedne- 

go z poważnych adwokatów, została 
przyjaciółką Dełmonico, nie wiedząc o 
tem, jaki jest jego właściwy zawód. Dla- 
tego też wzięła udział w tragicznej wy- 
cieczce. 
„ Na rozprawie sądowej Sandra Living 
ston opowiedziała wszystkie szczegóły 
morderstwa i przypieczętowała tem wy- 
rok śmierci na bandytów. Po wysłucha 
piu wyróku' bandyci uczynili gest groź- 
by w kierunku świadka. 


„Ww przeciągu 10 dni o 1 milimetr. Jeżeli 
jnagle przestaje rosnąć paznokieć palca 
wskazującego, jest to oznaką, pew- 
nych schorzeń wątroby, paznokieć śre- 
dniego palca stwierdza febrę, serdęcz- 
ny zaś chorobę serca. Białe plamy na 
paznokciach powstają wskutek prze- 
pracowania, lub zmartwienia: złości, 
zdenerwowania: 

Człowiek słaby fizycznie I moral: 
nie, człowiek bierny Posiada paznokcie 
bardzo miękkie. Twarde paznokcie cê- 
chują ludzi zdrowych i zdolnych nie 
pozbawionych jednak pewnej dozy ego- 
izinu. Im człówiek ma twardsze paz- 
nokcie tem bardziej jest czynny i-e- 
nerziczhy. Płaskie paznokcie cechują 
ludzi nerwowych. 

Do człowieka, który posiada paz- 
nokcie o kształcie wydłużonym, nale- 
Ży mieć zaufanie, Jest on z natury do- 
bry, nie wpada w złość i nie krytyku- 
je nikogo: Natomiast ludzie posiadający 
krótkie paznokcie krytykują wszystko 
i wszystkich, nie pozostawiając na bliź- 
nim suchej nitki. 

Półdługie paznokcie Świadczą o 
zrównoważenia i bystrości danego 
człowieka, Z ludźmi o szerokich paz- 
nokciach należy postępować ostrożnie. 
Sa oni nerwowi i impulżywni. Ludzie 
których paznokcie są bardziej szerokie 
niż długie, to ludzie zdecydowanie źli. 
Oberyzione paznokcie świadczą o Sa* 
molubstwie, zarozumialstwie, słabości: 
albo schorzeniach seksualnych. 

Człowiek posiadający vłaskie. okrą= 
głe paznokcie, to człowiek pozbawiony 
wszelkiej fantazji i ideałów. Szczerzy i 
dobroduszni ludzie maja paznokcie wv- 
dłużone. o kształcie migdałów. Paznok» 
cie takie u kobiety świadczą, że hedzie 
ona dobrą matką. Zupełnie waskie i 
długie paznokcie śwładcza o zdolno- 
ściach okultystycznych: Ludzie. którzy 
chcą być szczęśliwi w małżeństwie 
winni zobaczyć, aby Żona miała znacz- 
nie dłuższe paznokcie od męża. 
DEEPEZONEPOZ DT TO SZORC Z A ERNEA ni 


Że świata 


ROCZNICA ODCINKA POWIEŚCIOWEGO, 


Było to przed 214 laty. 7-go październia 
1719 roku ukazał się pierwszy 
powieści Danjela Defoe „Robinson Cruzoe*. Na 
paz ten wpadła londyńska gazeta „London 
ostit która dzięki temu powiększyła swój na- 
kład w ciągu jednego roku dziesieciakrotnie, 
Początkowo „London Poet* wychodziła tylko 
dwa razy na tydzień, ale naskutek usilnych 
próśb zemocjonowamych czytelników, zaczęła 
ukazywać się codziennie. Zniecierpliwieni czy- 
telnicy błagali redakcję listownie o uchylenie 
rąbka tajemnicy dalszych losów bohatera po- 
wieści, redalktor jednak rozumiał konieczność 
zachowania tajemnicy i nje uległ prośbom swych 
abonentów. 

W wydaniu książkowem „Robinson Cruzoe“ 
ukazał się dopiero_po zakończeniu druku dcin. 
ka powieściowego, który cjąśnął się przez cały 
rok, Tek więc słynny „Robinson Cruzoe“ jest 
nietylko ojcem powieści, ale też ojcem odcinka 
powieściowego, 


dcinek słynnej ' 


ŁODZI 


pF." 


i DETROIT 
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Bomba w gmachu 
giełdy w Chicago 


Chicago, 17 października, 
(t) Na schodach wejściowych do gma- 


Jak mieszka i żyje robotnik łódzki, a jak w Ameryce?— Każdy |-m wietay znaleziono bombe. Zawezwa- 
robotnik w Detroit posiada własny pokój z łazienką 


Łuck, 17 października. 

(k) — Nędza coraz bardziej przeżera 
szeregi robotników. łódzkich. Wskutek 
kryzysu pogorszyły się bardzo warunki 
płacy i pracy, jak również warunki 
mieszkaniowe i zdrowotne. Proletarjat 
łódzki żyje w najfatalniejszych warun- 
kach ze względu na robotniczy charak- 
ter nasezgo miasta, które kryzys musiał 
najbardziej dotknąć. 

Gdy rozpatruje się dokładnie niedole 
łódzkiego robotnika nasuwa się pyta- 
nie: Czy w każdym kraju tak samo się 
dzieje robotnikowi, czy np. robotnik w 
Ameryce zarabia mniej, iak żyje i t. p. 

Najlepszą odpowiedzią na to jest 
niezwykle ciekawa ankieta, dotycząca 
życia robotnika w Detroit (Ameryka), 
Brod: słynnem z fabrykacji samocho- 

w. 

Ankieta ta uwzględnia warunki mie- 
szkaniowe robotnika amerykańskiego, 
kwestię pożywienia i t. p. 


Pożywienie 

W Łodzi robotnik wydaje na poży- 
wienie około 70 proc. swych zarobków, 
czyli na inne potrzeby, jak czynsz, 
odzież i t. d. zostaje mu 30 proc. 

Podstawowem pożywieniem nasze- 
go robotnika są ziemniaki ł chleb. 
Tłuszcz, mięso i mleko są produktem 
prawie luksusowym. 

W Detroit robotnik wydaje na poży- 
wienie zaledwie 33 proc. 

Mieka konsumuje robotnik amery- 
kański 160 litrów rocznie, robotnik 
szwajcarski — 400 litrów, niemiecki — 
170, duńczyk — 130 litrów. Na łódzkie- 
go robotnika przypada zaledwie 45 li- 
trów mleka rocznie. 

Tak samo mniej więcej przedstawia | 
się sprawa z jajami, których robotnik 
łódzki spożywa niewiele. Amerykański | 
natomiast robotnik spożywa rocznie oko 
ło. 300 jaj. 

«ar Z,tłuszczami jest jeszcze gorzej. - 


Mieszkanie 


Warunki mieszkaniowe w Łodzi są 
fatalne. Po kilka rodzin robotniczych 
gnieździ się w małych klitkach, pozba- 
'wionych całkowicie dopływu świeżego 
powietrza i słońca. Wielu robotników 


wogóle nie posiada swego mieszkania. 
Wegetuje gdzie się da. Latem chodzą 
od ławki do ławki po alejach i parkach 
łódzkich, zimą przenocują czasem u zna 
jomego, co który wynajmie SOBIE AŻ 


Diciec zamordował syna młotkiem 


Poznań, 17 października: 

W Piąlkowie pod Poznaniem róześ- 
rał się krwawy dramat rodzinny, zakoń- 
czony śmiercią wyrobnika Michała Kacz 
marka, 

Do mieszkania Antoniego Kaczmarka 
począł dobijać się jego kompletnie pijany 
syn, Michał, który miał do ojca preten- 


sje _ natury osobistej. Zbudzony hałasem męża. 


Niebywała sensacja 


Widzowie, przepełniający stale wi- 
downię Cyrku Staniewskich są świadka” 
mi niebywałych. seńsacyj, jakie tam o- 
glądają, Wystąrczy tu wspomnieć o 

pięknym 100 proc. mężczyźnie, a zara- 
zem królu żonglerów M. Truzzim, 
zmartwychwstałym Valentinie, Karete 


anatomicznie kreuje Bim-Bom czyli zad 


analogicznego BEZPŁAT 


[Po do 


Kupon „Republiki” i 


do Cyrku Staniewskich 


(ul. ks. biskupa Bandurskiego 10, bie św. Anny) 
Kupon niniejszy ca sgk kupnie biletu do 


WYCIĄĆ! Kupon ważny jest tylko we WTOREK, DNIA 17-go PAŹ: * 
DZIERNIKA o „sen 8. 8.15 wi » 


tem“ jakiś nędzny barłog, na którym wiedza on często bibliotekę i czyta du- 


którzy 
jedynie beletrystykę i dzieła 
dostępniejsze jest także wielu czytelni- 


odpoczywa po całodziennym znoju. Ż 
W Detroit natomiast na 100 rodzin 
robotniczych tylko 7 mieszka w domach czytają 
zbiorowych — reszta zajmuje bądź ca- 
fe domki, bądź połówki, składające się 

z 4—7 izb. ` 

Przeciętnie biorąc NA. KAŻDEGO |4 
ROBOTNIKA W DETROIT PRZYPA- 
RA JEDEN POKÓJ WRAZ Z ŁAZIEN- 

W Anglii natomiast, mimo, że sytu-| 4 
acia mieszkaniowa przedstawia się o 
wiele gorzej, niż w Ameryce, każdy ro- 
botnik niemal posiada własny pokój, a |3g 
bezrobotni, utrzymujący się z zapomóg |£$) 
mieszkają po rodzinie w iednei izbie, 


Kultura 


Robotnicy w Detroit w 70 proc. na- | $ 
bywają codziennie dziennik, a w Święta | 4% 
inne czasopisma. Pozatem robotnik |$ 
amerykański chodzi 3 razy w miesiącu |b, 
do kina lub teatru, 45 proc. robotników |. 
posiada gramofony, 5 proc. własny tele- | z% 
ion, a 47 proc. własny samochód... 

W Łodzi — jak to wykazuje staty- | ŚŚ 
styka — przeciętny obywatel chodzi 10 | eg 
razy do roku do kina, a raz do teatru. |; 

O gramofonach, autach i telefonach | kal 
dla robotników wogóle nie może być 4 
mowy. Pozostaje.jedynie lektura. zr 

W tei dziedzinie należy stwierdzić z 
zadowoleniem, że ROBOTNIK ŁÓDZKI! 
DUŻO CZYTA. 

Pytaliśmy w tej sprawie kierownika 
miejskiej bibljoteki publicznej. Oświad- 
czył nam co następuje: 

— Robotnik łódzki interesuje się 
książką, ale nie ma na jej OD. aa 


0. 
Pośród wielu robotników, 


ków ae 


na Nr. 
oraz 
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W.KAFTALiS-ka Łódź | 


UL. PIOTRKOWSKĄ 54 


Zamówienia listowne załatwiamy odwrotnie. 


To też wszyscy grają u KAFTALA 
Losy I Klasy 28 Loterji są już do nabycia 


Wobec zmiany systemu gry ciągnienie odbędzie się już 19 paździer. br. 


í KAPTAL fo synonim szczęścia! 


no natychmiast pirotechników: którzy 
stwierdzili, iż zawiera tak silne materja- 
ły wybuchowe, które wystarczają na 
wysadzenie w powietrze całego gmachu, 

Wszelkie poszukiwania celem uięcia 
sprawców niedoszłego zamachu. nie da- 
iA aa roan 


61.415 


P. K. O. Nr. 304.761. 


aes 


Sekretarz adwokacki-defraudantem 


KPE 


Bydgoszcz, 17 października. |iaw, Skrzypiec czemprędzej ułotnił się 
(sem) Koła prawnicze miasta Byd- |z biura na dworzec, gdzie wsiadł do po- 
goszczy zostały poruszone wiadomoś-;ciągu w kierunku Poznania. 
cią o wykryciu defraudacji w biurze | Zawiadomiona o ucieczce policja, — 
wokata dr, Drwięgi przy ul. dada wszczęła pościg za defraudantem, do- 
22, popełnionej przez znanego w tut. kołnosząc policji poznańskiej © jego 
lach towarzyskich sekretarza tegoż biu | tam pwzyjeździe. Jakież było zdziwienie 
ra, Skrzypieca, Skrzypieca, gdy, wysiadając z pociągu 
ŚW sprzeniewierzenie w Poznaniu, wpadł odrazu w. opiekuń- 
RSE = GEEPWINWEN SCE cze ramiona tamtejszej policji. 
Wczorajszej nocy pod eskortą poli- 
cyjną przewieziono defraudanta z że 


wyszło na 


Andrzej Kaczmarek podbiegł do okna i 
chwyciwszy za młotek, trzema silnemi 
uderzeniami w głowę powalił syna na 
ziemię, Uderzenia były śmiertelne, albo 
wiem przewieziony do szpitala, Michał Stryj, 17 października. 
Kaczmarek zmarł. ję. 
Równocześnie okrutny ojciec pobił. w Austerji pod Stryjem grupa cyganów: 
silnie synową, która stanęła w obronie | skłądająca się z kilkunastu osób, a mię- 
dzy nimi dwaj bracia Emil i Łukasz Le- 
=] kitarczukowie, którzy czuli do siebie 
oddawna wzajemną nienawiść. 

W czasie jednej z częstych kłótni 
między braćmi, stanął w obronie Emila, 
cygan Grzegorz Horniak. Łukasz Leki- 
tarczuk postanowił zemścić się na Hor- 
niaku i w nocy 12 grudnia ub: r. korzy” 


na arenie cyrkowej. 


Staniewski, o znakomitei drużynie foot- 
balowej, złożonej z 12 buldogów. Pozo 
stałe numery programu stanowią rów- 
nież wielką atrakcję, którą mogą nasi 
Czytelnicy łatwiej od innych podziwiać, 
o|jgdyż w dalszym ciągu zamieszczamy 
kupony na bezpłatny wstęp do Cyrku. 


Łódź, 17 października. 

(ak) — Gdy wczoraj wieczorem, je- 
den z lokatorów domu przy ulicy Ogro-, 
dowej 24, wszedł do mieszczącej się na 
podwórzu ubikacji usłyszał jęki wydob, ye 
wające się z 
i Lokator ów zaalarmował dozorcę, — 
8 | Gdy obydwaj mężczyźni weszli do ubi- 
$ kacji, zauważyli leżącego na ziemi jakie 
oś mężczyznę, który dawał słabe ozna, 

z: z kę życia, 


2) Z PRA Lekarz pogotowia, który przybył nie 


z Ak ERA PIZA 


i „„Exbressu” 


otrzymania AAP ) 


e 


pomieszczenia. ! 


konaniu malwersacji Skrzypiec zbiegł ` z Bydgoszczy. — 
Aresztowanie nastąpiło na dworcu poznańskim 


wrotem do Bydgoszczy i osadzono go 
w tut. więzieniu. Suma zdefraudowana 
BO CA podobno kilka tysięcy zło- 
tych. 

Skrzypiec za czasów swego urzędo 
wania dużo trwonił na hulanki, rozbija- 
iąc się samochodami, a nawet iuż zakon 
traktował kupno własnego auta. Kupno 
to jednak nie doszło do skutku z powo- 
du niezapłacenia pełnej sumy sprzedają- 
cemu, 


Krwawa zbrodnia w obozie cygańskim 


Mściwy cygan skazany na więzienie 


stałąc ze sposobności, dał do Horniaka 


(U) W grudniu ub. roku obozowała [6 strzałów z karabinu, raniąc go ciężko 


w. nogę. 

Po dokonaniu tej zbrodni mściwy 
cygan zbiegł i dopiero przed kilku tygo” 
dniami został schwytany i odstawiony 
do tutejszych aresztów sądowych: 

Onegdaj stanął on przed Sądem o- 
kręgówym w Stryju, i skazany na 6 mie- 
słlęcy więzienia, Oskarżonego bronił 
adw. dr. Wandel- 


Popełnił samokójstwo w ubikacji 


Młody mężczyzna, który nie mógł znałeść 
zajecia napit się kmasu sofneóo 


izwłocznie na miejsce wypadku, stwier- 
dził zatrucie kwasem solnym i po udzie- 
leniu denatówi pomocy, przewiózł go w 
stanie poważnym do szpitala w Radogo- 


7 lal się okazało, samobójcą jest 30-1 
bezrobotny, Stanisław Włodarczyk, za- 
mieszkały przy ulicy Limanowskiego. 

' Włodarczyk nie mógł znaleźć zajęcia 
i Fee postanowił popełnić samobój- 
3 


i 
i 


, 


iaiqatt Ro FIA 


= — s „mow — a 
m 0 TO Z "|" 


Uśmiechnij siel.. 


_ Pap Koperek wraca późną nocą do domu. 
Na ciemnej ulicy zatrzymuje go jakiś podejrza- 
ny typ i powiada: 

— Szlachetny panie, zlituj się nad biedną 
Gsobą, która prócz nabitego rewolweru olema 
nic w kieszeni. p 
> 4 

Antoś buchnął w sklepie dwie pary rękawi- 
czek. Przyłapano go. Właśnie tłumaczy się 
_ przed sądem, 
- — Dlaczego oskarżony zabrał rękawiczki, 
ie zapłaciwszy za nie?... 


te rękawiczki kosztują... 
— To nie mógł oskarżony zwrócić się w tej 
sprawie do sprzedawczyni?... 
— Jakto?.. Obcą damę będę zaczepiał?,, 
1% 
$+ x 
Stary hrabia zamierza ożenić się z młodą 
dziewczyną. Przyjaciel odradza mu: 
— Sluchał.. nie powinieneś się z nią ożenić. 
To nie wypada. 


nie kocha. 

— To mnie nie obchodzi... 

— Jakto? 

— Mój drogi.. Jeżeli naprzykład ktoś lubi 
ii raki, to zastanawia się nad tem, czy raki go też 
, lubią?.. 


Do policjanta, stojącego w Warszawie przy 
rogu Marszałkowskiej i Alej Jerozolimskich, 
podchodzi jakaś wiejska dziewczyna i pyta: 

— Przepraszam pana bardzo, czy to tu jest 
„druga ulica na prawo?.. 

= 

'Pan Ksawery jest zmartwiony. 

— Co ci się stało? — pyta przyjaciel. 

— Żona mnie zdradza.. — odpowiada pan 
Ksawery, 

— Skąd wiesz?.. Złapałeś ją ua gorącym 
uczynku? 

— Nie... wczoraj zadzwoniła do mnie do 

" biura, a gdy zapetałem co teraz robi, odnowie: 
działa mi, że już leży w łóżku. 
—No, to co to za dowód?... 
— Jakto co za dowód?... Przecie u mnie w 
" mieszkaniu niema telefonu! 


irzy maies, 
ej dyżurują następujące apiokf! 
A. Potasza (Plac Kościęlny 10), A. Charemzy 
(Pontorska 12), E. Millera (Piotrkowska 46), M. 
Fpsztajna (Piotrkowska 225), Z. Gorczyckiego 
(Przejazd 59), G. Antoniewicza (Pabjanicka 50). 
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brusżu 


Na 


* ANDRZEJ NOMAR. 


Blondynka czy brunetka? 


— Bo.. bo proszę sądu, nie wiedziałem e | 


A pozatem, takie małżeństwa: 
są zazwyczaj nieszczęśliwe... Ona cię napewno | 


Aibrettd- 


Karneciź lEatra 


TEATR MIEJSKI 

Dzć, jutro i pojutrze wieczorem komedja 

Fr. Langnera „Jak się nawrócił Ferdek Pistora'* 

w nykonenin; Buczyńskiej, Kędzierskiej, Milskie- 
go, Szletyńskiego, Winawerą i innych. 


ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
p (Ogrodowa Nr. 18). 

W dniu dzisiejszym i następnych o godzinie 
8.15 wieczorem operetka w 2h aktach: Strausa 
Skawa” p, Ht HB 
reżyserji M, Domosławskiego, 


vu DZISIEJSZY KONCERT=PROKOFIEWA, | aaa: 
Dziś w sali Filharmonii inauguracja XIX 8e-, tru „QutePro-Quo'* oraz teatrów 
zonu koncertowego, Program wypełni genjalny krakowskich P+ M. 


kompozytor i pianista Sergiej Prakofjew, — Po- 


czątek koncertu o godz. 8.30 wiecz, 


$emsecyjana powWiEŚĆ Berg rtin deign. 


W jednem z wielkich miast Polski za- 
strzelony został na ulicy popularny lekarz 
dr. Mietlicki. Inspektor policyjny Grant u- 
Stalił, po dłuższem śledztwie. iż zbrodni 
dokonała iedna z dwuch kobiet: Maria Me- 
sanow bądź Magdalena Mawilska i że obie 
panie wyjechały do Zakopanego. W ślad 
za niemi wyjechał insp. Grant wraz ze 
swym przyjacielem redaktorem Steryńskim. 

Inspektor rozpoczął poszukiwać piękne 
uciekinierki po całem opanem i wreszcie 
poznał je. Insp. Grant i Steryfński wraz z 
obiema paniami wyjeżdżają autobusem na 
wycieczkę do Morskiego Oka. W, pewnei 
chwili insp. Grant zawważył na palcu Ma- 
rysi Mawilskiej złoty pierścień, który Wy- 
dobyła z torby. 


Inspektor drgnął jakby go ktoś u- 
kłół szpilką. Był przekonany, że pierś- 
cień ten włożyła przed chwilą, bowiem 
jak zdążył już zaobserwować na jej dło 
ni nie było żadnej biżuterji, prócz ma- 
łego zegarka na złotym pasku. Mimi to 
postanowił upewnić się. Przeczekał aż 
się panie oswoiły z niepewną podróżą 
i gdy Mada zauważyła z radością, że 
przebyli już w względnem bezpieczeń- 
stwie większą część drogi, zaznaczył, 
wskazując oczyma na jei towarzyszkę: 

=~- Wszystko to dzięki pani... 

— Dlaczego? — zapytała zdumio- 
na Marysia. | 

Inspektor dla dobra dalszei obser- 
wacji przyznał się. 

— Proszę mi wybaczyć, ale widzia- 
łem jak się pani przeżegnała. Było to 
takie miłe... 

Na pastelowei twarzy Marysi wy- 
kwitły rumieńce. k 

—Tak mnie uczyła matka, w obli- 
czu niebezpieczeństwa zawsze oddaję 
się pod opiekę Boga — tłumaczyła się 
z; szczerością. 


Do rozmowy wtrąciła się Mada. 

— Muszę panom zaznaczyć, że mo- 
ia przyjaciółka jest bardzo religijna co 
jej jednak nie przeszkadza wierzyć w 
talizman. 

— Niemożliwe — wtrącił zacieka- 
wiony inspektor — a w iakiż to taliz- 
man wierzy pani? 

Marysia miast odpowiedzieć spoj- 
rzała z wyrzutem na Madę. 

— Wraca mi humor... Wicher jakoś 
przestał szaleć — rzucił milczący dotąd 
Steryński, pragnąc zepchnąć rozmowę 
na inne tematy. i 

— Prawdopodobnie wskutek owego 
talizmanu — oświadczył inspektor, dą- 
Żąc uparcie do rozwiązania zagadki z 
pierścieniem. 

— Z pewnością — odpowiedziała 
Mada—jednak Marysiu i ja zaczynam 
wierzyć w talizman. Gdy tylko wło- 
żysz go na palec dzieją się istne cuda. 
Spóirz tylko, przyroda zaczyna się t- 
spakajać. A 

Wszyscy spojrzeli z góry szosy w 
głąb roziaczającej się po lewej stronie 
polany, prócz inspektora, który korzy- 
stając z odwróconej uwagi pań wbił o- 
czy w pierścień tkwiący na smukłym 
paluszku Marysi. | 

— Zupełnie podobny do tamtego — 
rczumował w myśli — ba, to ciekawe. 

| — Już widać z góry Zakopane — 
krzyknęła uagle Mada — jaka jestem 
szczęśliwa. f 

_— A wszysiko to dzięki talizmano- 
wi — dodał zna ząco inspektor spozlą- 
dając na More, 

Ta icdnak "n'kała jego w'zroKte... 
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Czas Éo prasy cca Z 
Czy fo možiiwe ? 
D jelsie szczęście? 


Takie mite niespodzianki sprawiła już wielu tysiącom graczy kalektura 


J. WOLANOW 


ŁÓDŹ: Piotrkowska 11 i Piotrkowska 72. Konto P. K. O. 141.795 
Kup I Ty los l-ej klasy w tej kolekturze, a szczęście Cię nie ominie. 
Ciągnienienie 19 października 
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LEKARZ-DENTYSTA 


v iF. Kopciowska 


Gdańska 37 


tel. 232-55, 
przyjmuje od 9—2, 
w Lecznicy Piotrkowska 294 od 4--7 w. 
przy Górnym Rynku. 


| 1FEATR REWJI „REX% - 

i „dni: następnych program rewjowy z 
pówdzdańtiażowańego huriótysty 
; lwowskich i 
Mirskiego. W programie 
bierze . również udział znana parodystka scen 
stołecznych p. Wawa oraz kwartet Lisowicza. 
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ROZDZIAŁ XL 


Po silnym wietrze halnym, który wył 
niema! całą noc i trząsł posadami willi, 
obudził się drżysty, zamglony poranek. 
Nikt nie opuszczał łóżek i dopiero głoś- 
ny dzwonek, wzywający na obiad, ściąg- 
nat do jadalni gości, 

Gdy inspektor ze Steryńskim zasie- 
dli*do stołu, zauważyli, iż obok gadatii- 
wej blondynki, siedzi wygolony z krót- 


|kiemi wąsikami pan. 


— Panowie pozwolą, mój mąż — po- 
informowała blondynka swych sąsiadów 
a gdy wymienili uścisk dłoni, dodała — 


| 


| 
| 
j 
| 
| 
| 
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cie polsk: 
|1145—11,50: Komunikat Min, Opieki Społ. 


Ni 288 


tallo! Tu adją!. 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
WTOREK, dnia 17-g0 października. 
1.00— 7.05: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 
wstają zorze“, i 
105— 7,20: Gimnastyka, 
7.20— 7,35: Muzyka z płyt. 
1.:35— 7.40: Dziennik poranny. 
7:40— 7,52: D, c. muzyki z płyt. | 
1.52— 7,55: Chwilka gospodarstwa domek ego 
7.55— 8,00: Odczytanie programu na dzień bie- 
żący. 
8,00—11,30. Przerwa. 
BŚ, Codzienny Przegląd Prasy Pole 
iej, 
11.40—11,45: Wiadomości o ekspor = 


Państw, Urzędów Pośredn, Pracy. 
11.50—11.55: Wiadomości bieżące, 
11.57,—12.05: Sygnał czasu z Warszawy, 

rakowe, 
Koncert w wyk, orkiestry 

(orkiestra mandolimistów). 


4 
Hejnał 


Szczegiowa. 
12,30—12,35: Dziennik południowy i 


meteorologiczne, 

12.38—13.00: Dalszy ciąg koncertu. 

13.00—15,%): Przerwa, 

15.30—15,40: Komunikat Izby Przemysłowo-Han- 
dlowej w į + 

15,40—16.25: Kwartety Beethovena (płyty). 

og > est P.K.O. e 

16: „55; językowy — wygłosi . 
St. Słoński, 

16.55—17.50: Kcncert solistów: Helena Zarzyc- 
ka (skrz.) i Radzisław Peter (temor). 

17.50—18,00: Repertuar teatrów i komunikaty 


łódzkie, 
18.00—18.20: n '4 jego podłoże spo- 
łeczno-przyrodnicze'* — wygłosi dr. Jadwiga 


uciata-Paw' 


- tepny. 
19.45—19,55: Dziennik Wieczorny, 


20.00—21.00: Muzyka lekka w . orkiestry 
PR od rrr a Nation | Wok r 
Knuta m- 


wiczówny (piosenki). 
21,00—21.15: ipn -pyzi miod w Ha. 
© a fme z 4 p ilktocja** 
(Kwadrans Literacki), BZ: t 
21.15—22.15; Koncert muzyki Htewakiej, poprze- 


dzony prelekcją, 
+ Wiadot 


AUDYCJE: ZAGRANICZNE. 


19.30. BUDAPESZT. „Okręt widmo" — 


Tae 


"Opera Wagnera. Transm. z Opery 
Królewskiej. t 

21.30. PARYŻ  (Radio-Paris). „Marie 
Victoire“ — sztuka Maeterlincka. 


sobie urobić, odpowiednio do waszych 
potrzeb, Najlepiej wziąć główkę kapusty 
włoskiej, poszatkować ją na cieniutkie 
vasemka i dbić do niej z pięć tuzinów 
kobiecych zachcianek. Następnie miesza 
ninę tę odpowiednio wygotować, dole- 
wając 3 kwarty lelum-oolelum, odrobinę 
pobłażliwości w proszku i prażyć to 
wszystko na drzewie sałandułowem. 
Receptę dowcipnego  hypnotyzera 


| przyjęto głośnemi wybuchami śmiechu, 


prawda Władku, że pan Grant jest dziw | 


nie podobny do ciebie... 

Para przenikliwych oczu spoczęła na 
inspektorze. 

— Nadzwyczajnego podobieństwa Zo- 
siu nie widzę — zauważył hypnotyzer—-. 
chyba, że z oczu. 

— Jakto — upierała 
wąsy? 

— Wąsy? Owszem, bardzo. Ale to 
już fryzjer winien. 

Steryński usłyszawszy odpowiedź, 
zachłysnął się śmiechem. Zawtórował 
mu inspektor. 

— Pięknie mężu, pięknie — rzekła 
z wyrzutem pani Zosia. — Jestem nie- 
zadowolona z ciebie. 

Hypnotyzer wziął na widelec kawa- 
łek mięsa i odpowiedział: 

— Moja kochana... a któraż to żona 
jest zadowolona ze swego męża? Tyle 
isę słyszy skarg z ust kobiet na swych 
małżonków, że doprawdy, nikt już na to 
nie zwraca uwagi. Zdaje się, że na świe 
cie niema takiego męża, któremu żona 
nie mogłaby przypiąć łatki. 

No, no przestań lepiej — prze- 
rwała mu żona z udanem oburzeniem. 

Konfliktowi małżeńskiemu przysłuchi 


się żona — a 


| 


| 


| 


| 


a nawet jeden z panów zaczął go oklas- 
kiwać. Hypnotyzer pochylił się lekko w 
jego stronę i ciągnął dalej: 

— Gdy się już odpowiednio ta mie- 
szanka zarumieni, kobieta winna uwa- 
żać, aby się potrawka nie przypaliła, 
wtedy bowiem mąż może być zgorzknia 
ły i nie do użycia. Następnie, gdy maź 
zacznie stygnąć, wlać ją trzeba w ładną 
formę, nakryć pantoflem małżeńskim i 
czekać, aż wyłoni się potulny, według 
własnego upodobania mąż. 

Hipnotyzer skończył i spojrzał na żo- 
nę, która zaśmiewała się z innymi. 

Redaktor Steryński nie mógł ukryć 
swego zachwytu i z entuzjazmem uścis- 
nął mu dłoń. 

— Widzę, że jest pan świetnym to- 
warzyszem pogawędek. Zazdroszczę pa- 
a WO Cudownie pan tego „męża 
ujął... 
Hypnotyzer vogładził wąsiki i za- 
pytał: 

— Jest pan żonaty? 

ie... 

— W takim racie, niech się pan oże- 
ni, a będzie pan na zamówienie sypał 
tragicznemi dowcipami. Żona z pewno- 
ścią odkryje w panu nowy, drzemiący 
dotąd .talent. 

Steryński podziękował skwapliwie za 
“ade i zamilkł, 

Podano deser. Na widok tortu, pani 


wali się wszyscy goście, przy dyskret. Zosi zabłysły oczy. Wpadła w doskona- 


nym brzęku noży i widelcy. Mąż pani 

| Zosi nie przejmował się tem zbytnio i 
o ciągnął dalej: 

— W lisz, kochanie, męża trzeba 


Ała 23 
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ły humor, 
(Dalszy ciąg iutro). 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Józef Chudzik był bezrobotnym. Od 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegł 
doń jego ukochany synek, Jaś, który poka- 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit 
bagażowy. 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- 
bierają walizkę, w której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- 
mi i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny 
oraz woreczek z pieniędzmi. i kosztowtnoś- 
ciami. 

W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
ktoś zapukał do drzwi. Szybko wstiinął wa- 
lizkę pod łóżko i w tei chwili do pokoju 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z tecz- 
ką oraz dozorca Owym panem był rejent 
Ołuński, który przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeznań niejakiej 
Klementyny  Wiórczyńskiej, zamieszkałej 
przy ul. Śląskiej 12, jest on jedynym i właś- 
ciwym synem hrabiego o nieznanem cazwi- 
sku, albowiem Wiórczyńską zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 

Od sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się, że ongiś służyła ona jako pia- 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- 
na elegancka dama o niezwykłej urodzie, 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką Cy> 
gańską* i którą przyjeżdża cytrynową limu- 
zyną. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 
żenie, 3 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
stanowił pozbyć się nieszczęsnej walizy za 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pew= 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu. Następnego dnia dowiaduje się z 
gazet, że policja oprótz walizki w stawie 
"odnalazła drugą taką samą walizkę. zawie- 
rającą drugą rękę bestialsko zamordowanej 
ofiary. 

Oprócz owej chłopki widział Chudzika z 
walizką zawodowy  rzezimieszek, Włady- 
sław Pakuła, który grozi Jasiowi, że odda 
go wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara 
się o 100 złotych dla nego. Jaś dobiera s0- 
bie do pomocy swego kolezę, siłąacza Felka, 
i razem szpieguja Pakułę. Za miastem do- 
chodzi do walki między Pakułą a jednym z 
jego karmratów, przyczem Pakuła pchnię- 
cień nożą zabija swego rywala. 


+ > Narzeczońą Chudzika jest służąca adwo- 
kata Głowniewskiego, mieszkającego w tym 
samym domu, zgrabną, młoda dziewczyną, 
której na imię Stefcia. 


- Głowniewski zainteresował się losem 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w 
walizce, adwokat Głowniewski z niewiado- 
mych przyczyń padł zemdlony na podłogę... 


Jaś, obawiając się w dalszym ciągu zdra- 
dy ze strony Pakuły, szpieguje zo w nocy: 
Okazało się, że Pakuła przeprowadza jakieś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki, Ka- 
rolem Zawidzkim. który polecił miu, aby za- 
denuncjował Chudzika, lecz Pakuła, obawia- 
jac się zemsty Jasia, nie .chce się podjąć tej 
misii. Wobec tego Zawidzki zwraca się do 
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
odebrał sobie już życie, aby nawiązała zna- 
jomość z Cudzikiem i skłoniła go do popeł- 
nienia samobójstwa. Dlaczego Zawidzkiemu 
zależy na śmierci Chudzika i kim on jest 
właściwie — niewiadomo. 


Księżniczka, chcąc wzbudzić zazdrość w 
Zawidzkim. stara się usidlić Chudzika, któ- 
ry przez nią zapomina o swej biednej na- 
rzeczonej. - 

Pewnego dnia powracającego od Księż- 
niczki Chudzika aresztujią dwaj wywia- 
dowcy. 

W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiadnie 
się ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
kiego. jego rzekomego ojca... 


Nadszedł wreszcie dzień rozprawy sądo- 
wej. Na ławie obrończej zasiadł adwokat 
Głowniewski 

W pewnej chwili do prokuratora pod- 
chodzi woźny i wręcza kartkę następującej 
treści: 

— „Nie dręczcie niewinnego człowieka! 
Czego chcecie od Chudzika?,, To ja zamor 
dowałem hrabiego Burskiego! Serwus! 

Okazuje się, że kartkę tę podrzucił pe- 
wien garbusek, który wyszedł z sali, 

Na podstawie listów Garbuska sąd zwal- 
nia Chudzika z odpowfedzialności zamor- 
dowania hrąbiego Burskiego. 

bankiera Grudzieńskiego. kochają- 
cego się w księźniczoe, przybywa przemy- 
słowiec Leśnięki, który chce u niego zło- 
żyć na przechowanie 50.000 złotych 

Bankier przyjmuje te pieniądze i każe 
je schowal do kasy głównemu kasierowi 
Zydrańskiemi. 

Gdy bankier chce już wyjść z biura, 
dzwoni do niego księżniczka. zapraszając 
* go siebie. Grudziński idzie do niej... 

Księżniczka żąda od niego pieniedzy. 
Bankier przez swego kasiera wyciaga woŹ- 
nego z gmachu bankowego. zakrada się do 
kasy, zabiera pieniadze Leśnickiego i wra- 
ca do księżniczki drac banknoty n strzępy. 

Podejrzenie o wykradzenie z kasy 50.000 
złotych pada na kasjera, 


Nadkomisarz wyszedł z gabinetu. 
Zydrański siedział na krześle z żółto- 
zieloną twarzą. 

— Jest pan aresztowany...—oŚwiad 
czył krótko nadkomisarz. * 

Odrazu przystąpili doń dwaj wywia- 
dowcy. Kasjer jęknął cicho. Chciał coś 
powiedzieć. lecz łzy trysnęły mu z 0- 
czu i zwolna spływały po policzkach 
oraz siwej bródce. 

— Panie dyrektorze... — szepnął. — 
I pan przypuszcza, że ja... że ia... 

Grudzieński milczał. Poprawiał cią- 
gle krawat, który i tak był niedbale za- 
wiązany. 

— Ja od dziesięciu lat pracuje przy 


kasie... ani grosza nie brakowało... dziś: 


w nocy posłaniec przyniósł wizytów= 
kę... panje dyrektorze... ła przecie... ja 
mam żonę i dzieci... 

Grudzieński udawał, że nie słyszy. 
Podszedł do Leśnickiego. który przy- 
słuchiwał się tei całej historji z ogrom- 
nem zainteresowaniem i współczuciem. 

— Pan prezes wybaczy, ale dzłś, 
niestety, nie będę "mógł służyć wyjłatą 
tej sumy... 


FITTULLLLLEI 


A CYGANS 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPOŁCZESNA 


— Szkoda... — szepnął Leśnicki. — 
Właśnei dziś pieniądze te są mi potrze- 
bne... Z samego rana postanowiłem wy 
jechać... 

— Może w takim razje pan prezes 
zgłosi się jutro o tej porze... Otrzyma 
pan całą sumę nieodzownie... Proszę 
mi wybaczyć... Wyjątkowe okoliczno- 


. rozumiem... Więc ju- 
tro... Dobrze... 

Skłonił się i wyszedł, 

Na ogólnej sali panowało wielkie zde- 
nerwowanie. Nikt z urzędników nie 
chciał wierzyć, że stary Zydrański 
„zdolny był do czegoś podobnego“. 

Tymczasem nadkomisarz wydał jesz 
cez kilka zleceń wywiadowcom i dał 
znak do odwrotu, żegnając się z ban- 
kierem. 

Dwai wywiadowcy wzięli Zydrań- 
skiego pod ramię i zaprowadzili do au- 
ta. Kasier nie miał zamiaru uciekać. — 
Błędnym wzrokiem rozglądał się tylko 
dokoła i zdawało się, że wszystkie siiy 
zużywa na to, by powstrzymać się od 
szlochania. 


Rozdział trzydziesty pierwszy 


OPsiaśmi ieleńfbm... 


* Po wyjściu nadkomisarza Grudzień- 
ski uda? się do swego gabinetu i opadł 
ciężko na fotel. Rękoma ścisnął głowę. 
Tzuł pod czaszką straszliwy ból. Za- 
dzwonił na Wawrzyńca: - 

— Proszek od bólu głowy i szklankę 
herbaty! 

Wawrzyniec skłonił się i wyszedł. 
Wrócił po kiłku minutach. Postawił 
szklankę herbaty na biurku i obok poło- 
żył proszek „Kogucik“. Grudzieński wy- 
sypał zawartość torebeczki na łyżeczkę 
połknął, popił herbatę. 

— A ty czego stoisz jeszcze przy 
drzwiach? — zapytał, zwracając się de 


.. bo ja chciałem panu dy- 
rektorowi coś powiedzieć niby w zwią- 
zku z tym wypadkiem... 

— No, Co?... 

— Ja skłamałem, mówiąc niby, 
nic nie znalazłem po powrocie... 
Co to znaczy?... 

Wawrzyniec wyciągnął z kieszeni 
jakąś książeczkę. 

— Po wyjściu wszystkich urzędni- 
ków zamiatam zazwyczaj całą salę... 
Tak też było wczoraj.. Sala była za- 
mieciona... A potem, w nocy, gdy wró- 
ciłem od pana dyrektora, 


że 


czy 
wszystko w porządku... Pośrodku leża- 
ła ta książeczka... 

Grudzieński wyrwał ją z rąk woźne- 
go. Był to miesięczny bilet tramwajo- 
wy z jego fotografją i na jego nazwisko 

Bankier struchlał. Chwycił się kan- 
tów biurka. 

Wawrzyniec zacisnął wargi i rzekł: 

— Schowałem ten bilet do kieszeni... 
Gdy pan nadkomisarz pytał mnie, czy 
co widziałem po powrocie, powiedzia- 
łem, że nie... Ale pana kasjera też żal... 
Dobry był człowiek. 

Grudzieński machnął 
krztusił: 

— [Idźcie !... Idźcie stąd!... 

Wawrzyniec jakgdyby  ociągał się 
nieco, wreszcie otworzył drzwi i wy- 
szedł. 

Grudzieński jednym haustem wypił 
pół szklanki herbaty. Zrobiło mu się 


duszno. 
Odpiął kołnie- 


ręką i wy- 


Rozwiązał krawat. 
rzyk. Znalazł w kieszeni marynarki kil- 
ka papierosów. 

Zapalił. Nie chciał już nikogo wzy- 
wać. z nikim mówić. Czuł się obca 
wśród tych ścian. których panem był 
w ciągu długich lat. Teraz czuł się na 
tej szachownicy mniejszym pionkiem 
niż Wawrzyniec. 

O dwunastei zadzwoniła żona. Py- 
tała jak się wszystko skończyło. Odpo- 


zaświeciłem | 
(umyślnie na sali, żeby sprawdzić, 


WARE 


wiadał półsłówkami, że śledztwo iesz- 
cze się toczy, nie wie, zobaczy... Na 
obiad w każdym razie nie przyjdzie... 

O godzinie pierwszej ktoś zapukał do 
drzwi. Grudzieński siedział nieruchomo 
na tem samem miejscu. 

— Proszę!... — rzekł, spoglądając na 
drzwi. 

; ..Do gabinetu -wszedł :pomocnik-kas- 
era. S > 

— Przepraszam,że fatyguje pana 
dyrektora, ale... 

— Niema żadnych „ale“! — wrzas- 
nął Grudzieński i sam się przeraził swe- 
go głosu. 

Urzędnik chciał już wyjść, lecz Gru- 

dzieński powstrzymał go. 
Przepraszam pana bardzo... — 
rzekł. — Jestem zdenerwowany... Pan 
mi wybaczy... Nie mogę dziś załatwiać 
żadnych spraw... Jutro... Pan mi wyba- 
CZY... 

Urzędnik nie wiedział co na to od- 
powiedzieć. Szurgnął nogami i wyszedł 

O drugiej zadzwonił telefon. Gru- 
dzieński automatycznie sięgnął po słu- 
chawkę. 

— Hallo... 

— Uszanowanie dla pana dyrćktora.. 

— Kto mówi?... 

— Tu.. nadkomisarz Bełza... 

— Aha... Uszanowanie... 

— Panie dyrektorze, czy mógłbym 
prosić pana dyrektora do siebie na 
chwileczkę? 

— A co Się stało?... 

— Są jeszcze pewne kwestje do wy- 


jaśnienia... Na chwileczkę... 


— Dobrze... Przyjadę zaraz... 

„ Odłożył słuchawkę i znów nie ruszał 
się z miejsca. Apatyczy wyraz nie zni- 
kał z jego twarzy. Patrzał w jeden da- 
leki punkt. ` 

Ktoś zapukał. Jakgdyby zdaleka sły- 
szał głos woźnęgo: 

— Pani Zydrańska chciała pomówić 
z panem dyrektorem... 

Grudzieński odparł, nie podnosząc 
wzroku: 

— Niech wejdzie... 

Do gabinetu weszła starsza kobieci- 
na o troskami pooranej twarzy. Czer- 
wone obwódki oczu wskazywały, że 
wiele łez już przelała w swem życiu. 
Usiadła na wskazanem krześle, odchy- 
liła woalkę, przesłaniającą jej bladą 
twarz i zaczęła matowym, zbolałym 
głosem: 5 

= Panie dyrektorze... Mój maż pra- 
cuje u pana od dziesięciu lat.. To. co 


dzisiaj zaszło, jest dla mnie czemś okrop 
nem... Przypuszczam, że dla niego rów= 
nież.. Niech pan spojrzy, panie dyrek- 
Wczoraj ie- 


torze, mam siw» włosy... 


FLELCELELLELELEEETECL 


LL HRADPOZERESRKARARSZM 


maczyć, ale ia czuję, 


AARDE 57 WYSOWA” 


Napisał JERZY BAK 


ELE TLT LI A PATIMENT 


szcze nie miałam... Panie dyrektorze, ja 
nie wierzę, że mój mąż... 

Załkała. Cichutko, jakgdyby wsty= 
dziła się bardziej tych łez, niż tego. 0 
co oskarżano jej mięża. Grudzieński nie 
odrywał wzroku od dalekiego pwiktu 
gdzieś na przeciwległej ścianie. Z pod- 
wórza dolatywały ochrypłe dźwięki ka- 
tarynkowego walca. . 

— Mam dwoje dzieci... Syn kończy 
gimnazjum.. Córka jest nauczycielką... 
Jeżeli, to co się dzisigi stało, nie zosta- 
nie odwołane, nie wiem co się stanie z 


mojemi dziećmi... Pan ne wie, jak one, 


go kochają... Pan nie wie. panie dyrek- 
torze... jak on kocha mnie i dzieci... Pan, 
panie dyrektorze, pan... 

Znowu schyliła głowę. 

—..pan jest chyba też mężem... mo- 
że i ojcem... Pan pewnie też kocha swo- 
ją żonę. Pan wie co to znaczy więzie- 
nie.. Ta Hańba.. - Dla kogo on miał 
ukraść 50.000 złotych?... Szukali pu ca- 
lem mieszkaniu, nic nie źmaleźli.. Pan 
nadkomisarz sam mówił, że w tem jest 
coś niewyraźnego.. Byłam teraz w 
Urzędzie Śledczym... Okazuje się. że 
dokonano już ekspertyzy wizytówki... 
Podpis nie jest sfałszowany... 

Grudzieński słucha i patrzy ciągle w 
jeden, daleki punkt. 

— Nie wiem jak to wszystko wytłu- 
ja wierzę iako 
matka i żona, że oiciem moich dzieci nie 
mógł dokonać tego przestępstwa, sły- 
szy pan, panie dyrektorze?... On pracu- 
jeupana od jedenastu lat... Codziennie 
wstawał o ósmej... Spieszył do pracy... 
Wracał na obiad o drugiej... O wpół do 


czwartej znowu... Na kolację wracał o. 


ósmej... Czasem do domu zabierał do- 
datkową pracę... Pisał do późnej nocy... 
Uczył dzieci katechizmu życiowego... 
Wpajał zasady uczciwości, poświęcenia, 
cierpliwości... Pan przecie wie najlepiej 
jaki to był człowiek... Dlaczego pan nic 
nie mówi, panie dyrektorze?... Ja chcia- 
łam pana prosić, żeby pan coś zrobił, 
żeby jego wypuścili... Tu chodzi o życie 
trojga osób... A może i czworga.. On 
też tego nie przeżyje... Panie dyrekto- 
rze, ja.. ia pana... proszę... ja... jestem 
matką... Na stare lata... ja... niech pan 
spojrzy... osiwiałam... 

Grudzieński  otrząsnął się i odparł 
spokojnie i cicho: 

„— Może pani iść do domu... ` 
pani dziś jeszcze wróci... 

Pani Żydrańska 
nem łkaniem. Był to jednak inny placz 
niż przedtem. Chciała całować (iru- 
dzieńskiego po rękach. Zaprzeczyi ru- 
chem głowy. 

Wyszła uszczęśliwiona, uśmiechnię= 
ta. radosna... 

Grudzieńska po iej wyjściu sięgnął 
po pióro.  Nakreślił szybko kilka stów 
da nadkomisarza Bełzy. Przyznał się do 
popelnionej kradzieży we własnym biu- 
rze. Prosił o natychmiastowe zwolnienie 
Zydrańskiego, który jest niewinny. Po- 
wołał się na woźnego Wawrzyńca. któ- 
ry ma niezbity dowód iego obecności w 
biurze w porze nocnej... 

List zapieczętował i położył na wi- 
ata ZN 
„ Potem zabrał się do pisania drugi 
listu. Do żony. Pisał krótko: Ar 

— „Wybacz. Na obiad rzeczywi- 
ście nie przyidę. Ani dziś, ani jutro. 

Wybacz mi jeszcze jeden wielki 

grzech: — że cię nie kochałem... 

Ale niech ci wystarczy, że ostatnia 

„myśl moja, poświęcona jest tobie*... 
Ale omylił się... Los chciał, że estat- 
nia jego myśl nie była skierowana - ku 
żonie. 

Bo gdy nacisnął cyngiel i rozległ się 
strzał, w tej samej chwili zaterkotał te- 
lefon na biurku... 

Grudzieński nieprzytomnym wzrokiem 
powiódł dokoła... Ostatni raz oglądał 
ściany, w których spedził połowę swe- 
go życia... Usłyszawszy dzwonek tele- 
ionu, pomyślał jeszcze: 


(Dalszy ciąg jutro.) 


Mąż 


a 
wybuchnęła złoś- 
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Służąca w roli bandytki 


Napadu dokonała pod wpływem filmów kryminalnych | 


Lwów, 17 października. 
(d.) Jakaś młoda dziewczyna wie- 
czorem na ulicy amOWiEO dokona- 
ła napadu rabunkowego. 


W chwili, gdy p. Aniela Dembicka 
weszła do bramy realności pod nr, 4 i 
wstąpiła na schody, dziewczyna ta rzu- 
ciła się na nią i wyrwała z jej rąk to- 
rebkę, zawierającą 10 złotych, poczem 
poczęła uciekać, 

Pani Dembicka wszczęła krzyk i 
puściła się w pościg za uciekającą 
dziewczyną. Do pościgu przyłączył 
się posterunkowy, który tamtędy wła- 
śnie przechodził. 


Wreszcie zdołano uciekającą przy- 
trzymać. W komisariacie okazało się, 
że bandytką jest Paria Duma, służąca, 
zatrudniona u adwokata Gelmana przy 
ul. Brajerowskiej 15. 


Przeprowadzone dochodzenia usła- 


liły, że Duma, pozostając pod wpływem 
kryminalnych filmów, zapragnęła zo- 
stać piesi I dostać słę do więzie- 
nia. W tym celu dopuściła się napadu 
na p. Dembicką. 
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-Troje dzieci zatrutych cukierkami 


“Tajemnicza zbrodnia pod Lublinem 


Lublin, 17 października. 
Niezwykłe poruszenie wywarło. w 
powiecie janowskim tajemnicze zatru» 


<ie trojga dzieci we wsi Popów, gminy 


Annopol; 
—=>—Ś 


ańnów prowokacja niemiecka 
Niesłychane zajście na zabawie młodzieży polskiej 
w Brzezinach 


Katowice; 17 października: 

Nocy ubiegłej'w Brzezince pow. kató 
wickiego odbywała się zabawa w re- 
stauracji Klepsy, urządzona przez mło- 
dzież polską SMP. 

Około północy przybyło na salę kil- 
ku członków byłego „Volksbundjugend. 
Gdy przewodniczący zabawy zarządził 


nych na zabawie polaków i domagali się 
od orkiestry grania niemieckich piose- 
nek wojennych. Doszło do awantury. W 
sprawie tej policja wszczęła dochodze- 
nie. 

Jak ustalono, w bójce po stronie nie- 
mieckiej brali udział Antoni Bozyk, Je- 
rzy Baumgarten, Leon Patalong i dwaj 


odegranie pieśni sokolej „Ospały i gnuś- tinni niemcy. 
A niemcy pool PROW wa obec- 


ny.. 


Edward, Janina i Czesław Nabor- 
czykowie, w wieku od 1 do 6 lat, ba- 
włiy się przed domem. Jedno z nich 
znalazło w pewnym momencie 8 cu- 
kieków w papierkach, każdy owinięty 
w gazetę „Wyzwolenie*. Dzieci zja- 
dły cukierki i po kilku chwilach dosta- 
ły silnych boleści żołądka. 

Przerażeni rodzice zaprzęgli fur- 
mankę, by zawieźć dziecj do lekarza. 

W drodze jedno z nich, Czesław, 
zmarło. Dwoje pozostałych walczy 
ze śmiercią w szpitalu w „Janowie. 

Ohydna zbrodnia, omal bezprzykła- 
dna w dziejach kryminalistyki, jest sze- 
roko komentowana przez oburzoną lu- 
dność miejscową, 


REGULUJE ŻOŁĄDEK 
HERBATA PRZECZYSZCZAJĄCA 


PLANTO |" Mag A. Bukowskiego 


PY ZE eee e = e mem e 
7 


PRZEJAZD 2 


Na pierwszy seans ceny miejsce 54 gr. 
185 gr. następne IIl $5, I[ 1.10, I 1.30, 


Dziś i dni następnych! 


reżyserii synnego R MIENIE CLAIR'A. 
Passepart. nieważne. 


Passepart. nieważne. 


ADRIA 


UNMO 


Na pierwszy seans ceny. miejsce 54 gr. 
185 gr, następne III 54, II 85, I 1.09. 
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GRYNBLATOWEJ. 


ul. Sienkiewicza KO 
Tel, 141-22, 
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Zapewnisz sobie byfl!! 


Ucząc się KROJU, SEISE MODELOWANIA 


Kursach Kroju i Szycia 


EA AE z, przez M; W „R. £ O. P, 


Nauka odbywa się według nainowszego sy- 


æ- 4 
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WASZE NERWY 
DOPRASZAJĄ SIĘ 
ORYGINALNYCH 


„OLLA”- Topic 


OOOO OCOC OU. POOOKJO: WWODDOODODOGOG 


„Dziś i ddmi nasiennych! 


Dziś dni masłępnych! 


Największy film produkcji francuskiej 1933 r. e t. 


rolach gł. znakomity HENRY BAUR niezapomniany „Dawid Golder“ oraz 
najmłodsza sława Francji Robert Lynen oraz film polski „Bezimienni Bohaterowie“ 


Na ogólne żądanie publiczności jeszcze jeden dzień! 


Ciągnienie już w czwartek 


Pamiętajcie, że nasze losy przynoszą szczęście LU) 


I DR. MED. 


(kobiety I dzieci) 


telef. 146-10 


Dziś nieodwołalnie poraz ostątni!_ 
Trzeci miljon 
padnie na Twój los 

zakupiony w najpopularniejszej kolekturze|| gni następnych wyświetlamy wielki 


S. PASSIERMAN 


Piotrkowska 13, Konto P. 4. o. 144-149. „Miężniczka z Rio Grande” 


S. Kryńsk 


CHOR. ALY 1 WENERYCZNE |$anta Cruz, który. przyjechal z dale- 


> A 4 pra 


4) 


DŹWIĘKOWE KINO 


„SŁOŃCE” 
Napiórkow skiego 28 dojazd tram. 3 1 4 


wtorku dnia 17 października ch. 
ebywały podwójny program, 


s 
Urok południowego nieba i amery- 
kańskich pieśni, oto tło, na którem 
rozgrywa się wzruszająca akcja filmu 


(Meksykanka) 

przecudny poemat dwojga serc, W rto- 
lach głównych: Leo = Carillo Dorothy 
Burgess I Join Mc. Brown, 

Streszczenie: Słoneczne wybrzeże 
Rio Grande, granica między Stanem 
Texas i owa było niegdyś kra- 
jem wolności i dobrobytu. Na jednej 
z farm zabawa wre. Tańczy i śpiewa 
płomiennooka, piękna meksykanka, 
Lasca, ulubienicą całej okolicy. Raduje 
się serce kochającego ją ognistego 


kiej podróży I przywiózł 
pierścień w darze. — 


jej piękny 
Na zabawę przy 


godz. przyjęć od 9—11 i od 3—4 po poł.|bywa amerykanin Miles, przedstawi- 


Sienkiewicza 3% 


ciel władzy z ne. 


stemu szkół i akademii paryskich. (Małe grupy) Nalpotężniejszy Im polski osnuty 


|] 
Nauka dostępna i jasna dla szerokich mas. a na tie prześladowań Polaków przez 
Oprócz nauki koa Mra się żyżac Ea gF] PORADNIA moskali p, t, 
wania na materjałach według patronów ür- 
nali paryskich. NJ „10- ciu r4 Pawiaka“ 


Kurs trwa 3 miesiące i kosztuje tylko 75 zł. LECZENIE CH 


Za gruntowne nauczanie gwarancja. Kończą- 
cym świadectwa według wzoru ustalonego 
przez Kuratorjum w Warszawie. 

UWAGA! Utworzony został Gmiiesieczny | 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 


Zachodnia 64, tel. (65-40 


W rolach głównych: Karolina: Lubień- 
ska, Zoija Batycka, Adam Brodzisz, 
Józef Węgrzyn, Bogusław Samborski. 

Początek przedstawień o godz. 4 


WENERYCZNYCH | SKÓRNYCH 
Zawadzka 1 
przyjmuje od 12—2 i od 7—8.30 wiecz.| Czynna od 9-el rano do 9-ei wieczór 


cyk.inowanie, drutowanie, © 


k rsz Sorzątanie biur, po: 
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Piotrkowska 44, teielon 167.45 
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A prowadzony przez siłę pa- |= E w niedziele i święta od 10—12 wpoł. | W "Po ć ada da 3 9- zł. do 2-€j. Agie) Ost: o ro 20 A niedzie- 

2 Na pierwszy seans ceny Zniżone: 

F. GRYNBLAT | NÈ. Dr. J. N ADEL Od Ma. zaj tona kobieta|dia dorosłych 50 gr. dzieci 25 kr. - 
Zawadzka 36, m 3. U ZE "R WR PE> Dr. MED, ż 
o E r. 
5 mÈ 2S- l akuszer -ginekolog DOKTÓR 
ATATA | "SEZ ||Godziny przyjęć o4 38,1 7-8 


przeprowadził się na 


DR. MED. 


Roman Bornstein! H, SZUMACHER 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


specj. chor. wewnętrznych i nerw. 
powrócił 
Trauguita 9 


Tel 223-06 przyjm od 5—7-€l 


30 od 1 1 pół — 4, 6—9 wiecz, w ni 
s dziele i święta od 10—1 


Ceny lecznicowe | 


Wiadomoś 
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PIWIARNIA eczystuliąca przeszło 40 
skortych choroby do adena 
w centrum miasta. Gdańska 95 


ydelkarki, T Bteflrzewska 51 


wenerycznych, 
i włosów (porady seksnalne) 


s rano i nd 6—8 w {ciarki oraz do wyka 
WA CI 


t świeta od 10—1. 


Dr. MED. 
: M. Glazer WENEROLOGICZNA 
ER: 


lat z powodu 
tel. 132-28| pOTRZEBNE zdołn 


izzania 


og m T2 Stodolniana 10, m. S 


Plotrkowska 70, tel. 181-83. 


CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE 
1 MOCZOPŁCIOWE. 
Gabinet Roentgeno - leczniczy. 
Przyjmuje od 8.30—10 r. I do 2 1 pół 
i od 6 do 8 i pół wiecz. W niedzielę 


„bagunowskijAl. Kopciowski 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 


Gdańska 37 


232-55. przyimułie 7--8 wieczór. 
LEKARZ - DENTYSTA 


j. MSDUNOWA 


orzvimuie od 3—7 po pol. 


Tei 


po: uszek. 


telef. 121-23 


Pom meczu a AAS SR PREE 


Migawki zboiska.--Co mówią ospotkaniu dr.Pelikan, 
p. Kałuża i sędzia Xifando 


Sędzia linjowy meczu Polska — 
Czechosłowacja, dr. Lustgarten, cie- 
szył się wyjątkową sympatją publicz- 
ności. Popularny ten arbiter dał też 
doskonałą lekcję sędziowania na linii i 
publiczność kilkakrotnie żywo go okla- 
skiwała. 

Drugi sędzia liniowy, czech Bryn- 
dac, znalazł się w niełasce galerii. To 
też ilekroć wymachiwał chorągiewką, 
słusznie czy niesłusznie, galeria odpo- 
wiadała gwizdami. | 


X LJ 
Losowanie boiska przed rozpoczę- 
ciem gry odbyło się niemal niepostrze- 
żenie. Ceremonja dokonana została 
nie na środku boiska, lecz przy linji bo- 
czitej, vis a vis trybuny głównej, 
> 
Rumun Xifando, "sędzia główny me- 
czu, był najprzystojniejszym mężczyz- 
ią z pośród 25 ludzi, uwijających się 
po boisku. 
so 
-Dziennikarze czescy byli zachwy- 
ceni grą polaków, a w Czasie przerwy 
redaktor Szwarc zapewiiał nas, może 
rieco zbyt kuriuazyjnic, że gramy iť- 
nej od czechów... i 


s% 

Gdv jeż w nierwszych minutach gry 
uległ kontuzji Kotlarczyk II i' zniesiony 
został z boiska, stojący za bramką dru- 
żyny polskiej, zdaje się Dziwisz — re- 
żerwowy naszego zespołu, zrzucił pal- 


>” ak był gotów do zastąpienią, KO- 


Nasz rezerwowy zapewne rie wie- 
dżiał, że w meczu tym nie wolno było 
zamieniać zawodników. Na szczęście, 
Kotlarczyk w niedługim czasie powró- 
chł na boisko, 

.* 

Martyna był najweselszym zawod- 
nikiem w zespole polskim. Gdy udał. 
mu się wykop, lub szczęśliwie zakoń- 
czył się poje ynek z Pucem., back Le- 
gii z radością klepał najbliżej stojącego 
ćzecha po plecach. , 


LJ 
"Bracia Kotlarczykowie wzajemnie 
ńawoływali się do ofiarnej gry. Gdy 
skrzydłowy uciekał Kotlarczykowi II, 
brat jego głośnemi okrzykami dopingo- 
wał go, by nie rezygnował z walki. 


W drugiej sick gry puściła się 
krew z nosa Mysiakowi. Był to właś- 
mie okres słabej gry pomocnika Cra- 
ċovii. Mimo to nie chciał on opuścić 
boiska, grając ofiarnie do ostatniej 
chwili meczu. 

w 

Czesi rozpoczęli pierwsi ostrą grę. 
lch ostrość mie raziła jednak. Nato- 
miast b. przykre wrażenie sprawiły or- 
dynarne faule Pazurka i Nawrota. By- 
ty to nieprzyjemne usd meczu. 


W czasie przerwy przy zejściu dru- 
żyn z boiska, publiczność żywo oklas- 
kiwała Matjasa i Króla — najlepszych 
napastników pO 


Na meczu besny było 1.200 ro- 
dzian, przybyłych do Warszawy spec- 
jalnemi pociągami WSZERZ, 


Najwięcej tnie wykazywał 
skarbnik PZPN-u, kpt. Nikolski; Bo też 
takiego mrowia złów ludzkich nie by- 
ło jeszcze na meczu: w Polsce. 


. Zwycięska nat dla Czechosľo- 
wacii padła w okolicznościach, że pu- 
bliczność nie wiedziała czy bramka zo 
stała czechom przyznana. Po rene 
sie Puca z Albańskim gdv obai. leżeli 
na ziemi rozległ się gwizdek sędziego. 


W Brnie odbyły się eliminacyjne za-| konsula R. P. w Morawskiej Ostrawie 
| wody bokserskie, celem ustalenia składu | Dra Ripy. 


W tym momencie prawoskrzydłowy 
drużyny czeskiej strzelił do pustej 
bramki z niezwykle trudnej pozycji. 
Ponieważ Puc wił się na ziemi w bo= 
leściach podbiegli doń zawodnicy obu 
drużyn oraz sędzia. Gdy czecha znie- 
siono z boiska sędzia wskazał ręką na 
środek i mimo protestów Martyny oraz 
Bułanowa nie cofnął decyzji, przyzna 
iac czechom bramkę, 


Polska miała naogół więcej z gry. 
Tuż po rozpoczęciu drugiej połowy pił- 
ka wędrowała od nogi do nogi zawodni- 
ków polskich i przez 5 minut nie prze- 
dostała się ani razu na połowę Polski. 


LJ 

Najmilszą niespodzianką meczu nie- 
dzielnego jest fakt, że drużyna polska 
doskonale wytrzymała tempo gry. 

Spodziewano się, że po przerwie ze* 
spół Polski opadnie na siłach, tymcza- 
sem polacy właśnie w tei części gry 
byli lepszym zespołem. 


Tréner piłkarzy łódzkich Rudolt 
Krzenek opiekował sie graczami czeski- 
mi w czasie meczu. Był on iednym z 
trzech czechów, którzy znośili skontu- 
ziowanego Puca z boiska. 


* 

Kotlarczyk II i Martyna  pópadali 
najcześciej w konflikt z sędzią. Szcze- 
gólnie Kotlarczvkowi zwracał rumun 
kilkakrotnie uwage, , 


* 

Po meczu odbył się w Polonji ban- 
kiet, wydany przez PZPN na cześć go- 
ści W imieniu PZPN-u przemawiał 
pułk. Glabisz, w imieniu Związku czes- 
kiego — dr. Pelikan. Mówcy wzalema 
mie podkreślali piękną grę oraz wysiłek 
graczy obu drużyn. Wyrażono przy 
tem przekonanie, że stosunki obu zwią- 
zków piłkarskich będą jaknajżyczliw- 
SZe. es 

* 


Dr. Pelikan, zapytany przez nas, co 
sądzi o meczu, oświadczył: „Wygrali- 
śmy zasłużenie, lecz z trudem i po cię- 
żkiej walce. Drużyna polska grała do- 
brze, szczególnie obrona i pomoc. Atak 
jest jednak b. słaby i między nim a 
świetną pomocą była duża luka. Mecz 
można wygrać, mając dobry atak. 

Do Polski przyjechała najlepsza dru- 
Żyńa, na jaką nas w tej chwili stać. 


La PoE EAE ESEJ IRC z CYT, 


zainstalowany na 
stadjonie, był w drugiej połowie nie- 
czynny.  Wprawiło to w szczególne 
zakłopotanie dziennikarzy czeskich, któ 
rzy przy Stanie 2:1 dla Czechosłowacji 
dopytywali się ustawicznie, ile pozu- 
stało jeszcze do końca meczii... 


Zegar bolskowy. 


* 

Kapitan związkowy PZPN-u. p. Ka- 
tuża, był aniołem=stróżem Maat dru- 
żyny. Opiekował się wszystkimi i u- 
stawicznie biegał po linji, nawołując. 
szczególnie Bihia g s, lepszej gry. 


z 
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Czesi gotowi do spotkań 


z reprezemtacją boklcsorstcą łŁaocizi 


Pierwszy mecz rozegrają łodzianie 
w środę, dmia 18-go b. m. w Zlinie z nie- 
zwykle silną reprezentacją Moraw. 

Ostateczny skład tej reprezentacji 
przedstawia się następująco: 

waga musza: Fila, 

waga kogucia: Sasinek (obaj są mi- 
„|strzami Moraw), 
s waga piórkowa: Winkler, 

waga lekka: Loos. 

waga półśrednia: Zach, 

waga średnia — Satko 

waga półciężka: Havelka (mistrz Mo- 
raw i Czechosłowaci!), 

waga ciężka: Kopeczek. 


drużyny reprezentacyjnej ra mecz z 
Łodzią. Po 12-tu walkach, w których 
m. in. Bezdiek pokonał Konecznego, Na- 
vratil — Doleżala, Sztiastny — Dudika 
(k. o.), Ostrużniak — Dvorzaczka (k.o.), 
a Pasek — Franka (k.o.): ustalono na- 
stępującą reprezentację: 

waga musza — Bezdiek, 

waga kogucia: — Navratil 

waga piórkowa — Zelinka, 

waga lekka — Dworzak, 

waga półśrednia — pad 

waga półśrednia — VI 

waga półciężka — Pasek, | 

waga ciężka — Kopeczck. 

Zawody te odbędą się dnia 20 b. m. W ringu sędziować będzie J. Lind- 
w wielkiej sali powystawowej pod pro-| ner. Pumktowymi bedą’ 


Schafhaupt 
tektoratem rady miejskiej i w obecności. (Brno) i Kordasz (Łódź). 


Wyjazd łódzkiej 
reprezentacji bokserskiej 


Pięściarze łódzcy wyruszyli na Mo- 
tawy: Wczoraj o godz: 22.55 reprezen- 
tacja pięściarska Łodzi 
Pawlak, Spodenkiewicz,  Woźniakie- 
wicz, Banasiak, Garncarek, . Chmie- 
lewski, Kłodas i Krenc, pod kierownic- 
twem wiceprezesa ŁOŻB p. Aleksandra 
Kordasza i kapitana związkowego P. 
Sikorskiego w asyście lekarza związ- 
kowego dra Zausmera opuściła Łódź, 
udając się do Czechosłowacji dla roze- 
grania dwuch spotkań. 

Przeciwnikami drużyny łódzkiej bę- 
dą jak wiadomo zespoły reprezentacyj- 
ne Moraw i Brna. 

Na dworcu Fabrycznym  żegnało 
drużynę grono osób z zarządu ŁOZB 
z prezesem Kwastem na czele i kilku 
dziennikarzy. Wszyscy reprezentanci 
Łodzi byli w jaknailepszych humorach 
i zupełnie spokojni o losy czekających 
ich ciężkich spotkań. 

Bronić oni napewno beda godnie 
barw Łodzi 


Mecz tenisowy 


o drużynowe mistrzostwo Polski 


W nadchodzącą sobotę i niedzielę 
rozegrany zostanie w Łodzi finałowy 
mecz tenisowy o mistrzostwo drużyno- 
we Polski między Legją warszawską a 
Łódzkim Lawn = Tenis Klubem. 

Barw Legji bronić będą Tłoczyński, 
Wittman i Neumanówna. 


w składzie: 


Kossok wrócił na 
boisko 


Doskonały piłkarz Cracovi i wielo- 
krotny reprezentant Polski Karol Kos- 
sok wrócił już na boisko po kilkumie- 
sięcznej przerwie. spowodowanej po- 
ważną kontuzją kolana. 

Kosok grał przed kilku dniami w 
kombinowanej drużynie Cracovii prze- 
ciwko C-klasowej drużynie Hagibor. 

Dłuższa przerwa pozostawiła ślady 
na Kossoku. spodziewać się jednak na- 
leży. że po kilku meczach powróci on 
do dawnej formy, 


ciągnienie 1-ej klasy Loterji 
rozpocznie się już w bieżącym tygod- 
niu i trwać będze 4 dni, Główne wy* 


rm Loferj misty 


Podaje się do wiadomości Ogółu, że 
Państw: 


grane zł 100-000.—, 50-000—, 20.000. 
i t.d Jednocześnie przypomina się za” 
interesowanym, że dla zapewnienia s0- 
bie pomyślnego wyniku należy nabyć 
los w słynnej kolekturze S, JATKA 
(Piotrkowska 22 i 66), gdzie faktycznie 
stale padają największe wygrane, 


Gdyby przyjechał drugi garnitur, jak 
poprzednim razem, mecz przegralibyś- 
my z całą pewnością. Nasz zespół m 
miał dnia. Popisali się jedynie Sjlny i 
Pomocnik Bouska. , 


Nasz kapitan Ee PA po mé- 
czu, mówił: Jestem b. zadowolony ż 
gry naszej defenzywy. Nie życzę So- 
bie, by kiedykolwiek nasi obrońcy: i 
pomoc grali lepiej. Szkoda, że Nawrot 
nie miał dobrego dnia. Jest on jednak 
nadal najlepszym kierownikiem napadu 
Czesi traktowali spotkanie 
bardzo poważnie. Przy stanie 1:1, są- 
dzjłem, że wygramy. Drużyna czeska 
oczekiwała końca meczu ze zbawie- 
niem. Cieszy mnie bardzo, że. pok 


w Polsce. 


Puma 


|zastosowali- mądrą taktykę.-.gry„1-w—Or 


strości nie ustępowali gościom: 


p U 


Najlepsi w drużynie czeskiej Planice 


ka w bramce i linja pomocy. Ich środe 
kowa trójka napadu nie zaimponowała | 
mi, gdyż brak jej A 


Sędzia meczu, “D Xifando, 
już drużyny polskie oraz naszą repre- 
zentację. 
liśmy tak duże postępy. Czesi nie mie- 
l dobrego dnia i gdyby w zespole pol- 
skim lepiej grał Nawrot, Polska wygra 
laby mecz. W Rumunii poczyniono ró- 


widział 


Nie przypuszczał, że zrobie 


2 _ ih S 


wież duże postępy. Nie jest do po- 


myślenia, by Polska mogła powtórzyć 
obecnie swój sukces z roku ubiegłego 
(5:0). W najbliższym czasie Rumunja 
gra ze Szwajcarią i będzie się można 
przekonać o postępach piłkarstwa ně 


muńskiego, w. LE CR 


Najbliższe mecze 
ligowe w kraju 


W nadchodzącą niedziele odbędą się 
w Krakowie lokalne „derby“ Cracovia | 
— Wisła. Po ostatnich zwycięstwach 
Cracovii mecz ten oczekiwany jest Z o 


olbrzymiem zainteresowaniem. 

Na prośbę obu klubów kierować bę- 
dzie doskonały sędzia łódzki p. War: 
dęszkiewicz. 

W grupie pierwszej rozegrany zð- 
stanie w niedzielę jeszcze jeden mecz 
a mianowicie ŁKS—Ruch, Sędziuje p. 
Rutkowsik z Krakowa: 

Pożsteni odbędą się w niedzielę dwa 
spotkania grupy drugiej a mianowicie 
Czarni—Garbarnia we Lwowie i War- 
szawianka — 22 p. p W NARA i 


OODOOOGEG 


Kupon 


dający prawo uczestniczenia 
w konkursie sportowym 
Expresu Ilustrowanego 


OOP OCOOOCOL COC 


goag 


JOCOO 


Sir s 
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Zawody spo 


W urządzonem przez związek pływacki w Londynie święcie sportowem brało 
również udział wojsko. Pionierzy angielscy zademonstrowłali 
W przerzicaniu mostów przez rzekę. Na zdjęciu moment 


rtowe w Angliji | 


| 


swą sprawność 
„przejścia przez 


rzekę* żołnierzy angielskich. 


PROTEST PRZECIWKO MHITLERYZ- 
, MOWI. 


Z. okazji procesu o podpalenie Reichsta- 
gu odbyło się w Filadelfji szereg demon- 
stracyj antyhitlerowskich. Młoda mani- 
iestantka, którą widzimv na zdjęciu, 
kazała się przykuć do latarni. aby unie- 
„możliwić policji usunięcie jei z miejsca: 


Nowe lotnisko 


ŁXSIRESS 1X 
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Konkurs degustatorów piwa 


W Londynie odbył się kónkurs degustatorów piwa, (t i tych, którzy próbują 


poszczególne gatunki piwa) którzy na 


wystawie wypróbowali w. krótkim cza- 


sie 7000 butelek piwa: 


w Nowum Jorku 


MODEL SAMOCHODU WYŚCIGO- 
WEGO . 


Na wystawię samochodów w Londynie 
zwracał uwagę model samochodu Wy- 


Zdjęcie przedstawia projekt nowego, Olbrzymiego lotniska centralnego, które | Ścigowego, zaopatrzonego w autobuso- 
zostanie otwarte w śródmieściu Nowego Jorku w pobliżu rzeki Hudson. 


wy motor Diesla. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


kariera 


Mówi się często, że kobieta wcale 
nie powinna być mądra. Jeśli tylko jest 
przystojna, może w życiu zróbić ka- 
rjerę. 

Helena była bardzo piękna, mądroś- 
cią bynajmniej nie grzeszyłe, a jednak 
przez dłuższy czas prześladował ją 
pech, 

Początkowo była chórzystką. Wy- 
stępowała w teatrach rewjowych. 

W żadnem jednak z pośród tych 
przedsiębiorstw nie mogła zagrzać miej- 
sca. Po tygodniu, najwyżej po dwuch, 
otrzymywała wymówienie. | 

— W dzisiejszych czasach — tłuma- 
czyła jej jedna z przyjaciółek — wyma- 
ga się od chórzystek kwalifikacyj. Wszy- 
scy dyrektorzy zwracają na chór pilną 
uwagę i są bardzo wybredni. f 

Inna rzecz, jeśli się jest gwiazdą re- 
wjową. Od gwiazd nie wymaga się żad- 
nych kwalitikacyj. Należy tylko wpaść 
w oko któremuś z krytyków. To już 
wystarczy. Krytyk zrobi dziewczynie 
talką reklamę, że wszyscy zaczną się 
nią 
teatrów będą o nią walczyć. 

Lecz na mnie, niestety, żaden z 
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zachwycać i wszyscy dyrektorzy 


Heleny. 


nich nie zwrócił z uwagi -— westchnęła 
ciężko Helena. 

+— To prawda. Trzeba mieć szczę- 
ście. ni 

Helena widocznie nie miała szezę- 
ścia, Dlatego więc, śdy po raz czwarty 
wyrzucono ją z jakiegoś chóru, zrezyg- 
nowała na zawsze z karjery scenicznej, 

Trzeba było szukać innego zajęcia. 

Przez cztery tygodnie Helena uczyła 
się pilnie pisać na maszynie. Nie była 
zbyt pojętna, to też zbyt wiele się nie 
nauczyła. 3 
i Gdy jednak przeczytała w jakiejś ga 
zecie, że wakuje posada- maszynistki, 
natychmiast się tam zgłosiła. 

Helena, jak już powyżej zaznaczyliś- 
my, była bardzo przystojna. 
| Nic więc dziwnego, że dyrektor wła- 
śnie na nią zwrócił uwagę, choć kandy- 
datek było bardzo dużo. 

W firmie tej pracowała jednak zaled- 

wie dwa tygodnie. Gdy przekonano się, 
że pisze bardzo wolno i robi fatalne błę- 
dy gramatyczne, w grzeczny sposób 
wskazano jej drzwi. „w 

Helena nie straciła jednak wiary we 
własne siły, W parę tygodni później 


| 


Pren u merata: Z kosztami przesyłki pocztowej zł. 3 gr. 50 miesięcznie 
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znalazła nową posadę. I tym razem jed 
nak pracowała zaledwie dwa tygodnie. 

Gdy po raz trzeci spotkał ją ten sam 
los, wreszcie zrozumiała, że nie nadaje 
się do umysłowej pracy. 

Trzeba było szukać innego zawodu. 

W jednem z populamych pism co- 
dziennych zwróciła uwagę na ogłosze- 
nie jakiejś szkoły gospodarstwa domo- 
wego. Właścicielka szkoły dowodziła, 
że mimo kryzysu gospodarczego każda 
wykwalifikowana zdolna kucharka za-| 
wsze znajdzie pracę. 

Helena oczywiście nie chciała zostać 
kucharką. Marzyła przecież o wielkiej 
karjerze. ` 

Ale nie miała przecież innego wyjś- 
ścia, Trzeba było szukać pracy. 

W szkole- gospodarstwa domowego. 
Helena bynajmniej nie odznaczała się) 
zdolnościami. Gdy otrzymała dyplom, ! 
sama zdawała sobie sprawę z tego, że 
w gruncie rzeczy nic nie umie, 

Wkrótce dowiedziała się z dziennika 
że hrabia Groner, zamieszkały w ma-| 
jątku ziemskiem, poszukuje kucharki, 
Wyjechała natychmiast, 

Hrabina rozmawiała z nią krótko, 

Helena wywarła na niej dobre wra- 
żenie, to też przyjęła ją do pracy. 

I już nazajutrz Helena ugotowała 
pierwszy obiad. Gdy podańo do stołu | 
zupę, w jadalni doszło do niemiłego > 
cydentu. 


Ogłoszenia: 


dministracja: Łódź, Piotrkowska 49. 
el, Redakcji: 127-24, 136-43, 136-44, 159-00, 


Hrabia Groner skosztował zupę i za- 
wołał do małżonki: 

— To jest niesłychane! Gdzieś ty wy 
szukała taką kucharkę! Nie będę kon- 
sumował tej ohydnej lury! Musisz na- 
tychmiast wydalić tę nową dziewczynę. 

— Ależ uspokój się, mężusiu — sta- 
rała się załagodzić sytuację hrabina. — 
Może dziś jej się nie udało, To jeszcze 
przecież nic nie znaczy, 

— Nie, ona u nas nie zostanie! — 
wrzasnął hrabia. — Zawołaj ją! 

I po paru chwilach Helena weszła do 
pokoju... 


— — 


— Trudno z nim było wytrzymać — 
opowiadała hrabina o swym mężu pew- 
nej przyjaciółce — kłóciliśmy się stale. 
Nie możesz sobie wprost wyobrazić, co 
się działo u nas z kucharkami, Żadna 
z nich nie mogła mu się przypodobać. — 
Mój małżonek ciągle twierdził, że nie 


| umieją gotować i wyrzucał jedną za dru- 


śą. 

W ciągu dwuch lat mieliśmy prze- 
szło 40 kucharek. I wreszcie zjawiła 
się jakaś Helenka. Ta dziewczyna istot- 
nie nie posiadała żadnych  kwalifikacyj 
zawodowych, 

— I co się z nią stało? — rzuciła py- 
tanie przyjaciółka. 

— Mój małżonek uciekł z nią... 


TeL Administracii: 122-14. 


W tekście 50 gr. za wiersz miiimetrowy (ma stronie 4 szpalty)ł 
nekrologi 40 gr. za wiersz milim. Drobne: 


za Slowo. 15 groszy, 


najmniejsze zł. 1.50. Poszukiwanie pracy: za siowG 10 groszy. naimniejsze zł. 1.20. 


'wiedzialny: Jan Grokelniak, Łódź. Piotrkowska 49. 


